
We Lwowie — Środa dnia 21. Kwietnia 1895. Rok
P r z e d p ł a t a  w y n o s i : 

w® Lwowie: miesięcznie zl. 150, kwartalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 9. Irenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra­
c ji  Oaz, Nar., mają nadto prawo b e z p ła t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga
(dawniej F. H. Richtera).
prewlnoyl z przesyłką pocztowa: miesięcznie zł. 2,
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 
granicą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 

preuumeretorowle Gac. Nar. mogą otrzymywać tygo­
dnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et.,
kwartalnie I zł. 10 et,

N u m er kosztuje 6 et. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano •— dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

  m
OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwewla

Aministracya Gasely Narodowej ul. Karola- 
Ludwika i. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we Wteduiu: Haasen- 
stein 4  Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, —  A. Oppelik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, —  Schallek 
Wollzeile l i  i J. Danneberg, 1. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M. 
llasśenstein A Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reiehman 4  Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajue za jedno- 
szpaitowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsc* 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publioznokol za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatne korespoudenoya 3 et. od 
wyrazu. Karty keretpoudeaoy|M dla drobnych 
o"łctz 30 oŁ

redakci i : ul. Kopernika 7, I. piętro Biura reaaacy r winczorem. » ? .  A L E K 8 A K I H H K
Biura a d m in is r r a c y l : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Zw yffi t o t t w t  slarM  p s t a
i obniżenie podatku gruntowego.
Pod tym napisem zamieszcza krako­

wska N. Reforma dwa cenne artykuły 
fachowego pióra, które powinny na siebie 
zwrócić baczną uwagę naszej reprezen- 
tacyi w parlamencie. Artykuły te są tem 
cenniejsze, że autor podjął się żmudnego 
rozpatrzenia w z a m k n i ę c i a c h  ra­
chunków państwowych, podczas, gdy za­
zwyczaj tylko preliminarze zajmują szer­
szy ogół.

Z tych względów, jak nie muiej na 
końcowe postulaty, powtarzamy te arty­
kuły w całej rozciągłości:

I.
Niezależnie od obniżenia podatku grun­

towego przy sposobności ogólnej refor­
my podatkowej, zamierzoną jest akcya 
ku osiągnięciu dalszych ulg dla rolnictwa, 
przeciążonego podatkiem gruntowym. 
Poseł Abrahamowiez opracował odnoszący 
się do tego wniosek — a komitet Towa­
rzystwa gospodarskiego we Lwowie za 
mierzą wnieść w tej sprawie memoryał 
do Koła polskiego w Wiedniu. Wniosek 
posła Abrahamowicza —  o ile nam ogól­
nikowo treść jego jest znana, obniża su­
mę ogólną podatku gruntowego z 37‘/» 
mil. na 35 mil. zł., a więc o 2l/t mil., 
przez co, jeżeli za podstawę przyjmiemy 
dochód katastralny ustanowiony w kwo­
cie złr. 164.900, podatek gruntowy re­
prezentowałby nie 22.7% dochodu, jak 
dotąd, ale 21.2%. Do tego obniżenia 
przybyłby jeszce opust, spowodowany za­
prowadzeniem podatku osobisto-dochodo- 
wego, a mający wynosić z początku 
10% , a przy zwiększonym dochodzie z 
nowego podatku 15%. Suma pedatku 
gruntowego, którą wniosek posła Abra­
hamowicza obniża do 35 milionów, zo­
stałaby po wejściu w życie nowych po­
datków zniżona na razie na złr. 31,500.000, 
a następnie na 29.750.000 złr., co w sto­
sunku do podanego wyżej dochodu kata­
stralnego przedstawia ciężar 19.1%, a 
później 18%, gdy obecnie podatek ten 
wynosi 22.7% dochodu.

Nad pożytecznością i potrzebą tvch 
ulg dla rolnictwa rozpisywać sie nie po- 
trzebuiemy. Nigdzie podatek gruntowy 
nie jest tak wysoki, jak w Austryi -  
stąd też, gdy wobec zupełnie już m je .  
dzynarodowego charakteru cen zboża i 
w ogóle ziemiopłodów nie można mówić 
o możności przerzucania tego podatku 
tak, ażeby rolnik w Austryi gospodaru­
jący mógł przez wyższą cenę odbić wyż­
szy podatek — położenie naszych rolni­
ków jest daleko gorsze, aniżeli rosyj­
skich, rumuńskich, niemieckich itp.

Ale przeciw wszelkim wnioskom o 
obniżenie jakiegoś podatku, albo o znie­
sienie jakiegoś fiskalnego dziwoląga (lo- 
teryil) podnoszą zawsze zarzut: dajcie 
inue pokrycie na coraz wzrastające po 
datki państwa, wskażcie nowe źródło do­
chodów, którem możnaby zastąpić uby­
tek. Opust w podatku gruntowym, zapo­
wiedziany przy reformie podatkowej, ma 
już przewidziane pokrycie w dochodzie z 
podatku osobisto-dochodowego. Ale prze­
ciw wnioskowi posła Abrahamowicza lub 
podobnym z pewnością zarzut braku po­
krycia podniesiony będzie.

Okoliczność ta skłoniła nas do prze- 
gtudyowania państwowych zamknięć ra­
chunkowych z ostatnich kilku lat. Każdy 
budżet jest do pewnego stopnia czemś

idealnem — zamknięcia dopiero dają isto­
tny obraz stanu finansów państwa, one 
też pozwalają ocenić postępowanie za­
rządu skarbowego przy układaniu budżetu 
i postępowanie rządu całego w gospo­
darce przeprowadzanej w granicach bu­
dżetu. Zamknięcia dopiero mogą przeko­
nać, czy możliwem jest albo znaczniejsze 
podniesienie wydatków, albo też ulga w 
publicznych ciężarach.

Oddawna wiadomo, że minister Du­
najewski pozostawił po sobie bardzo zna­
czne, dawniej w Austryi nieznane, za­
pasy kasowe. Te zapasy rosną z każdym 
rokiem, a według ostatniego ogłoszonego 
zamknięcia rachunków wynoszą one w 
gotówce 215,241.775 zł. w. a. (nie licząc 
76,489.596 zł. w obligacyach, będących 
własnością różnych specyalnych fundu­
szów, albo rezerwę niewydanych zapi­
sów dłużnych, do których wydania mini­
ster skarbu był upoważniony, z czego 
jednak nie korzystał).

W jaki sposób powstały te zapasy? 
Jeżeli z samych tylko oszczędności w pre­
liminowanych wydatkach, a więc z tego, 
iż nie czyniono zamierzonych wydatków 
— byłoby to nie bardzo pocieszające, bo 
takie oszczędności najczęściej odbijają 
się na następnych latach zwiększonymi 
wydatkami. Ale jeżeli te zapasy powstały 
stąd, że dochody były tak znacznie wyż­
sze od preliminowauych, iż nietylko wy­
starczyły na zwiększone wydatki, ale 
jeszcze pozostawiły zwyżkę, w takim ra­
zie stan fiuansów jest nadzwyczaj świe­
tny i pozwala myśleć o ulgach w cięża­
rach.

W tem właśnie położeniu jest obecnie 
skarb austryacki.

Zamknięcia z ostatnich czterech lat 
(1890 do 1893) przedstawiają się, jak 
następuje:

Dochody rzeczywiste były wyższe od 
preliminowanych o kwotę: 

w roku złr.
1890 32,994.426

31,762.786 
30,844 366 
46,650.951 

średnio rocznie 35,563.132 
Wydatki rzeczywiste były wyższe od 

preliminowanych o kwotę: 
w roku złr.

1890 11,774.713
1891 17,389.248
1892 26,618.956
1893 22,004 293

średnio rocznie 19,196 802
Wynik gospodarski roczny był zatem 

pomyślniejszy od preliminarza o kwotę : 
w roku zł.

1890— 21,219.713
1891— 14,373.537
1 8 9 2 - 5,225.410
1893-24,646.658 

średuio rocznie: 16,366.329
Gdy jednak w samych preliminarzach 

już bywają zwyżki, albo (jak w r. 189L) 
skutkiem dodatkowych kredytów, niedo­
bory — przeto powyższe cyfry pomyśl­
niejszego wyniku jeszcze nie przedsta­
wiają istotnych zwyżek, pomnażających 
zapasy kasowe państwa — ale zwyżki i 
te są jeszcze wyższe — i tak:

Rzeczywiste zwyżki roczne: 
w roku zł.

1890—22,216 915
1891-13,616 951
1 8 9 2 -  7,031.234
1893—29 350.233 

średnio rocznie: 18,053 833
Z tych zestawień wynika:
1) Zbyt niskie preliminowanie docho­

dów, tendencyjnie zmierzające do two­
rzenia wielkich zapasów.

2) Zbytnia łatwość przekraczania kwot 
wydatków, uchwalonych przez Radę pań­
stwa — bo chociaż w stosunku do ca­
łego budżetu przekroczenia te tworzą 
tylko trochę nad 3 pret. (3 3) — to je ­
dnak suma ich, wynosząca w rocznem 
przecięciu 19 milionów, a w jednym ro­
ku nawet 25 milionów, jest, absolutnie 
biorąc, zbyt wysoką.

3) Niewątpliwa możność zaprowadze­
nia ulg dla opodatkowanych albo nawet 
zniesienia pewnych jaskrawo rażących 
źródeł dochodów:

Nad drugim punktem rozwodzić się 
nie będziemy. Ażeby bowiem zupełnie 
być ścisłymi, musielibyśmy w zamknię­
ciach przechodzić jednę pozycyę za dru­
gą i badać, o ile przekroczenia były ko­
nieczne i usprawiedliwione. Poprzestaje­
my więc na zaznaczeniu ogólnego wra­
żenia, jakie z tych cyfr odnosimy, iż 
przekroczenia budżetu o przeszło 20 mi­
lionów nie możemy nazwać gospodarką 
prawidłową, liczącą się dostatecznie z bu- 
dżetowem prawem parlamentu. Zwrócimy 
się zaś bardziej szczegółowo do pierw­
szego i trzeciego punktu.

1891
1892
1893

1  sp in ie  opodatkowania listów zastawnych
Tow. kred. ziemskiego.

otrzymujemy od referenta, tego przed­
miotu w Izbie poselskiej, ppsła Dawida 
Abrahamowicza następujące pismo z 
prośbą o um ieszczenie:

W iedeń d. 23. kwietnia,. 
Sprawa opodatkowania listów za- 

•tawnyoh galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, wywołała w 
szerszyoh kołach kraju naszego a zwła 
szcza pośród obywatelstwa wiejskiego, 
pewne, ju t  niemal gorączkowe zanie­
pokojenie.

W lioznych petyeyach nadesłanych 
do Koła poselskiego polskiego w W ie­
dniu, uskarża się nasze obywatelstwo 
ziemskie, iż na domiar do klęsk elemen­
tarnych, które od trzeoh lat ubożą stan 
rolmozy w kraju naszym, wobec ogól­
nego groźnego przesilenia rolniczego, 
nie waha się rząd a z niem komisja 
podatkowa Izby deputowanych Rady 
państwa, proponować opodatkowanie 
kuponów od listów zastawnych Towa­
rzystwa kredytowego: a więo dążyć
jeszcze do podrożenia kredytu hipote­
cznego. I  to w instytuoyi na wzaje­
mności opartej, niepraoującej zatem na 
zysk, a uposażonej dotąd w szozególne 
przywileje, które bądź co bądź najle­
piej świadozą, jak nżyteoznośó tej in 
stytuoyi oceni,oną była.

Zdaniem więc petentów zamierzone 
opodatkowanie kuponów listów zasta- 
wnyoh Towarzystwa kredytowego, jest 
dalszym ciągiem tej bezwzględności, z 
jaką sprawy rolnicze w Austryi trakto­
wane byw ają, bezwzględnością tem 
dotkliwszą, o ile że jednocześnie listy 
hipoteczne Banku austro-węgierskiego 
z pod zamierzonego opodatkowania w y­
jęte być mają.

Gkos ten saargi obywatelstwa wiej­
skiego poparty został równocześnie 
przez dziennikarstwo polskie, które jak 
zawsze tak i tym razem poozuło się do 
obowiązku stanąć po stronie zagrożo­
nych interesów kraju. Sprawa wię uro­
sła do znaczenia pierwszorzędnego, ln-

bo ani doniosłośoią ani znaozeniem 
swem, przynajmniej zdaniem mojem, na 
miano pierwszorzędnej nie zasługuje.

I nie dziw ; przy je j bowiem oma 
wianiu popełniono tak wiele rz«ozo- 
wyoh i cyfrowych niedokładności, że 
same już sprostowanie obliozeń przy 
szłego oiężaru podatkowego, który rze­
komo spaść ma na dzisiejszyoh i przy­
szłych dłużników Towarzystwa kredy­
towego, obawy i troski znacznie zmo­
dyfikować musi.

Jako znamię przesa ly  i nieuzasa­
dnionych twierdzeń, pozwalam sobie 
araz na wstępie podnieść, iż jedi n z 

dzienników krajowych nie zawahał s.ę 
ogłosić, iż w razie uchwalenia przez 
Radę państwa podatku od kuponów li­
stów zastawnych Towarzystwa kredy­
towego, Dyrekoya tej instytuoyi zmn 
jzoną będzie na pokrycie podatku tego 
Lałożyó dłużnikom Towarzystwa ówieró- 
procentowy dodatek administracyjny w 
jurnie 250.000 zł., podczas gdy oały 
projektowany podatek w obecnym sta­
nie rzeozy od 50.000 do 60.000 zł. ro­
cznie uozymć może.

Rachunek jest prosty i pojedyńozy. 
Z końcem roku 1894 było w obiegu 

listów zastawnych Towarzystwa kredy­
towego dziewięćdziesiąt dwa milionów 

w przypuszozeniu że w roku bie­
żącym po strącenia zwykłej amortyza- 
oyi, pożyozki dojdą aż do 100 milionów 
zł., w takim razie 4%  od sta da kwo­
tę w kuponach 4,000.000 zł., od której 
podatek w wysokości 1%  procentu, u- 
czym 60.000 zł.

Podana w .ęo oyfra przyszłego oię­
żaru podatkowego przez jeden z dzien­
ników jest niemniej jak cztery razy 
wyższą od istotnej, nie dziw więc, że 
w tym stosunku i zaniepokojenie wzra­
stało.

Leoz ważną a niemal rozstrzygają 
oą w tej sprawie musi być odpowiedź 
na pytanie. Czy istotnie Towarzystwo 
kredytowe względnie jego dłużnioy są 
obowiązani opłaoać ten podatek, który 
właścioielom listów zastawnyoh jako 
podatek rentowy ustawodawoa zamie­
rza nałożyć? Ani bowiem w statutaoh 
Towarzystwa kredytowego, ani w zapi 
sie dłuzrym. to jest w tekście listu za­
stawnego, nie masz jednem słowem 
wzmianki o fctm, że Towarzystwo kre­
dytowe poręoza właścioielom listów za­
stawnych, iż w razie opodatkowania 
tyoh listów, ono obowiązane jest w za 
stępstwie właścioiela listu podatek ten 
ipłaoaó; podczas gdy  zobowiązanie ta­

kie inne insbytuoye, a tu w pierwszym 
rzędzie cytujemy krajowy fundusz pro- 
pinacyjny, najwyraźniej przyjęty i w 
tekście odnośnych obligów dłużnych 
zobowiązania te umieściły.

Z  powyższego więc stanu rzeozy 
wynika jasno , że skoro zobowiązanie 
opłacania podatku w zastępstwie wie­
rzyciela ani w zapisie dłażnym t. j. 
obligaoyi, a i1 w statutach nie umie­
szczono, to tem samem, kto podobnego 
zobowiązania nie przyjął, niewątpliwie 
od jego spełnienia jest wolny.

Ze stanowiska prawnego nie mają 
przeto właściciele listów zastawnych 
najmniejszej podstawy do roszozeń, by 
towarzystwo kredytowe podatek ren­
towy (od kuponu) w zastępstwie ich 
opłacało. Mogą jddnak być inne wzglę­
dy, który ch zapoznawać nie chcemy, 
zniewalające niejako moralnie Towa­
rzystwo kredytowe do przyjęcia na się 
w zastępstwie właśoicieli listów podat­
ku kuponowego. Pierwszym z tych mo­

głaby być obawa przed czynną zbioro- bnej ustawy państwowej uohyloną zer­
wą akoyą właścicieli listów zastawn. stała.
w oelu przerzucenia podatku kupono-' Również niebezpieczeństwo konku- 
wego na Towarzystwo względnie dłu- rencyi Banku austro-węgierskiego dla 
żnika, za pomocą rzucenia na targ zna-: Towarzystwa kredytowego jest po pro- 
cznej partyi listów zastawnych. (stu fikcyą; bo najpierw Bank ten sa-

Prawdopodobieństwo jednak podo- mym wymiarem pożyczek jest daleki 
bnej kontraminy z góry jest wyklu- od czynienia konkurenoyi instytuoyom 
czone, o ile że list zastawny Tow arzy-. krajowym, po wtóre zaś proponowane 
stwa kredyt, najpierw jest papierem przez rząd uwolnienie tych listów od 
lokacyjnym a nie spekulacyjnym; po-jpodatku rentowego, ogranicza się jedy- 
wtóre kurs tyoh papierów w stosunku nie do okresu trwania dzisiejszego 
do innych pozakrajowyoh listów hipo- przywileju, to jest do *31 grudnia 
tecznych jest stosunkowo niższy, w , 1897 r.
reszcie, a to najważniejsze, podatkowi I A zresztą, czy w kraju naszym dziś 
rentowemu podlegać będą nie tylko li- jedynie Towarzystwo kredytowe udzie- 
sty Towarzystwa kredytowego, lecz oraz; la pożyczek na dobra ziemskie ? Czy

* * * - * - - i I  - *    - J - f  —  ł 1— — — 1——  A M A  1 Vv n M  n ł - r f  ł . «  ■ > ! .  1 __ i.wszystkie inne z wyjątkiem listów 
hipoteoznyoh Banku austro-węgierskie­
go, które do końoa 1897 prawdopodo- 
Dnie nieopedatkowane p izostaną.

Drugim motywem do opłacania po­
datku w zastępstwie wierzyoiela, mo­
głaby być obawa nader znaoznego ob ­
niżenia się kursu listów zastawnyoh. 
Obawa ta mogłaby być aktualną, gdy­
by stosunki targu pieniężnego były 
dziś takie jak przed dwudziestu laty, 
to jest gdy walory austryackie me 
cieszyły się zaufaniem, państwo tonęło 
w niedoborach, a skarb państwowy 
każdego roku apelował do kredytu pu- 
bhornego.

Dziś jednak, gdy dzięki w pierw­
szym rzędzie uregulowanemu budżeto­
wi państwa, mogło zniżenie prooentćw 
być w ogóle przeprowadzone, dziś 
twierdzić, że kapitalista, który zgodzić 
się musiał na obniżenie w ciągu kilku 
lat procentu od listów zastawnyoh z 5 
na 4, ju ż  nie dopuśoi obniżenia pro- 
oentu z 4 zł. od 100 zł. kapitału na 
3 zł. 94 oentów, to już zaprawdę było­
by trwoiliwośoią, przechodzącą miarę 
trzeźwego sądu.

Zdarzyć się może, źe w ohwili wej- 
śoia w żyoie Ustawy o podatku rento­
wym pewna stagnaoya w pokupie pa­
pierów dotkmętyoh nowym podatkiem 
ozasowo nastąpi, temu nie przeczymy, 
leoz ażeby umniejszony dochód z ku­
ponu o l 1/, oenta przy guldenie, mu 
siał odbić się stale w kursie papierów 
twierdzić to może kapitalista, który 
w wszelki możliwy sposób broni się od

konkurenoya innych inątytuoyi nie ist­
nieje, mimo różnio w warunkach? I ozy 
Banki spekulaoyjne nie 'są^w możno­
ści dziś już uczynić większą konkuren- 
oyę Tow. kred. przez proste obniżenie 
prowizyi?

Czem w końcu wytłonuozym y fakt, 
że w ciągu 1894 i oku Bank hipoteczny 
walczył o pierwszeństwo z Towarzy­
stwem kredytowem, oo do t gółnej 
kwoty wydanych pożyczek hipote­
oznyoh?

Dla tego to w kwestyaoh tak zasa­
dniczych a doniosłych jak reforma po­
datkowa, dążąoa do opodatkowania pro­
centów od kapitałów, a więo do w ej­
ścia raz na drogę poprawy dziś istnie­
jącej niesprawiedliwości,' nie może u- 
względmać subjektywryóh argumen­
tów, jak np. i i  kapitał nie da się opo­
datkować, a podatek nań nałożony do­
tknie właścioiela ziemi, dłużnika, sło­
wem każdego innego, z wyjątkiem, te­
go, na kogo nałożony został, skoro 
warunki ekonomiozne twierdzeniu po­
dobnemu wręoz przeozą.

Gdyby przeto dyrekoya Towarzy­
stwa kredytowego uprzedająo wypadki, 
trwała w mniemaniu, że w razie wej- 
śoia w życie reformy podatkowej, z fun­
duszów towarzystwa podatek kupono­
wy musiałby być pokryty, to zapatry­
wanie te zmuszeni bylibyśmy nazwać 
nietylko nieusprawiedliwionem, leoz 
oraz wręoz szkodliwem.

Jeżeli wartość ziemi w ostatnich 
latach mimo naj niekorzys cni ej szych wa­
runków dia produkcji rolniczej pód-

podatku; rzeczowa ocena jednak podo** niosła się, to jedyna przyczyna tego 
bnej argumentaoyi jako pewnika eko- stanu rzeczy tkwi w obniżeniu się o- 
nomicznego nie uzna. gólnym stopy prooentowej.

Jako nieuniknioną konieczność, iż- Skoro zamierzona reforma podatko-
by Towarzystwo kredytowe z wła 
snych fanduszów opłacało podatek ren­
towy, podnoszonem także bywa nie­
bezpieczeństwo konkurenoyi innyoh in- 
stytucyj , zwłaszcza spekulacyjnych, 
które pobierając osobną prowizyę od 
dłużnika, mają do dyspozycji fandusz, 
z którego celem podniesienia kursu 
swyoh listów, opłaoać mogą podatek 
rentowy. Czy i o ile Banki hipoteczne 
mogą w przyszłośoi przez opłacanie 
w zastępstwie właścioiela listu hipote- 
oznego podatku rentowego Towarzy­
stwu kredytowemu większą konkuren- 
oyę czynić, niż dziś się to dzieje, przy­
szłość okaże.

Rzeczą jest jednak pewną, że to- 
cząoa się reforma podatkowa właśnie 
Banki akcyjne hipoteczne najusilniej 
dotknie i że właśnie ze strony tyoh in- 
stytucyj ozynione są usilne starania, 
iżby ich gwaranoya oo do wolności po­
datkowej listów hipoteoznyoh przez nie 
dana — z uwagi, iż wynikała ona z dzi­
siejszego ustawodawstwa, które rady­
kalnie zmienionem zostaje, mocą oso-

wa, z jednej strony przez bezpośrednie 
[podatkowanie kapitału powoduje obni- 
eńie się jego  rentownośoi, z drugiej 

natomiast podatek od doohodów z ka­
pitałów, obraoa na obniżenie podatków 
stałych a więo i gruntowego, to sądzi­
my, ie  odpowiada ona bardziej intere­
som ziemiaństwa, niż owe niepokoje­
nie krają, iż grozi rolnictwa naszemu 
nowa klęska w formie podatku kupo­
nowego od listów zastawnych.

Lecz prawda; zarówno w petyoyaoh 
nadesłanych do Koła polskiego, jakoteł 
w memoryale dyrekoyi Towarzystwa 
kredytowego, podniesiono z ogromnym 
naoiskiem, iż Towarzystwo' kredytowe 
zostało już przed czterdziestu paru laty 
uposażone w przywileje, ohroniąoe in- 
stytucyę tę od podatku doohodowego. 
Ztąd ko n kłusy a, że ńa mocy tyoh przy­
wilejów wolne być muszą raz na za­
wsze listy zasi&kfite Towarź. kredyto­
w e g o  od podatku rentowego?1

Wobeo tak poważnego twierdzsnia 
zmuszeni jesteśmy o owyoh przywile­
jach obszerniej pomówić, *a to ohoofiai-
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ikoło północy w salonach pani Starża 
wało największe ożywienie.
(ie wiedzieć dlaczego bawiono się 
m domu. I dnia tego panowała wy- 
wa werwa, choć Ireny oddawna nie 
w salonie, choć Ewlina zajmowała 

rzewaźnie narzeczonym, 
w tej chwili rozmawiała ona z Je- 

wskim o siostrze.
-  Nie mam pojęcia, co się dzieje, 
robić zamierza — mówiła prawie 
lżona. — Od tygodnia jest tak roz- 
oną, że miewa ohwile, w których jej 
poznaję...
-  Cóż teraz robi ?
-  Nie wiem. Gdym przed pół godzi- 
ajrzała do niej, leżała na szezlon-
nie usłyszała nawet, jakem wcho-

-  Nie rozumiem tego wszystkiego — 
szył się Jesiołowski. Albo się Appel- 
a przyjmuje, albo się go odmawia, 
o zwłoki, te namysły.
-wlina ruszyła ramionami, a mło­

dzieniec objął ją ciekawym wzrokiem i 
zapytał:

— A ty? Ewlinko, na jej miejsca 
także byś się tak nad Appelsteinem za­
stanawiała?

— Ach I Ja? to zupełnie co innego 
— podchwyciła panna Starża. —  Irena 
od najmłodszych lat przepadała za świa­
tem, za szykiem, za tem wszystkiem, 
co dają pieniądze... A teraz pa tym kar­
nawale... Ta zima źle na nią wpły­
nęła.

— Jakto ?
Ewlina zamyśliła się, jakby sobie coś 

przypominając, i rzekła :
—  Powiedziała mi kiedyś, że nie ro­

zumie życia bez szumu i porównała takie 
nasze zwykłe wiejskie życie do butelki 
szampana, który wywietrzał. Jeśli to 
pragnienie szumu, wielkiego życia jest 
w niej chwilową pobudką, to truchleję, 
by dla niej nie zrobiła nierozważnego 
kroku.

—  Przecież naturę twej siostry znać 
musisz ?

— Ależ między dawną Ireną, a dzi­
siejszą jest ogromna różnica. Elle frise 
la lievre. Nie widzisz tego ?

Jesiołowski się uśmiechnął i nic nie 
odparł.

Równocześnie Edward Starża brał na 
stronę Bywalskiego, by się dowiedzieć 
przyczyn zniknięcia siostry po rozmowie 
z nim.

— Nie wiem — tłumaczył się By- 
walski. — Na te rzeczy się nie zważa. 
To są symptomaty całkiem naturalne. Te

o b a w y  i trwogi przed wypowiedzeniem 
decydującego o przyszłości słowa...

— Czy uwierzysz ? — szepnął innym 
tonem Starża, pobudzony i zarumieniony 
— te ta panna Kiuińska dyablo mi się 
podoba.., —  tu spojrzał pytająco na to­
warzysza.

Ten przybrał dyplomatyczną minę i
bąkuął:

— Wierzę...
  Gzy myślisz, że miałbym jakie

szanse ?
  Hm... precisono. Panna Kinińska?

primo dwakroć, wtóre hrabianka i to 
dobra, tertio piękna... a ty ?... primo 
nic, secundo tylko Starża, tertio... nol 

[ passe...
— Więc mi brakuje majątku i ty­

tułu.
—  Tytuł wziąłbym na siebie, gdyby

się znalazł majątek, choćby reprezentu­
jący w oczach papy Kinińskiego połowę 
majątku jego córki.

—  A  Zabnże? sądzisz, nie dałoby się 
tak otak sować ?

—̂  Zabuźe ? — podchwycił zdziwiony 
ByiYalski —  Żabnie ? ha 1 może. Gdybyś 
tak potrafił spłacić siostry i przeprowa­
dzić działy spadkowe. Gdyby te Zabuże 
były twoje...

—  Przecież... — szepnął zakłopotany 
Ed.ward —  one są moje... będą moje.

—  Twoje, twoje dla mnie, dla cie- 
biie, ale nie dla świata, który wierzy 
t; flko w wykaz hipoteczny, nie dla Ki- 
r fińskiego, który tego tylko uznaje za 
Ijorządnego człowieka, który ma hipo

tekę czystą. Powiedział to wyraźnie kie­
dyś w klubie.

Starża wysoce się zakłopotał, prawie 
zmartwił.

— Toby była partya — szepnął.
Bywalski pociągnął go dalej ku pu­

stemu salonikowi i ciągnął dykcyą czło­
wieka, kombinującego trudne rzeczy.

—  Jeźli Irena zdecyd u je  się za Appel- 
steina, to oczyścić hipotekę Zabuża by­
łoby łatwiej, niż wypić kieliszek szam­
pana, lrenaby naturalnie odpadła i wzię­
ła na siebie matkę,.. Wziąłbyś od Ber­
narda czek na trzydzieści tysięcy i spła­
cił Jesiołowskiego i miałbyś czystą hi­
potekę to jest tytuł własności czysty.,

— A długi hipoteczne? — szepnął 
Starża.

— Ha, hal — zaśmiał się Bywalski 
— to głupstwo 1 Szwagier Appelsteina 
ma kredyt, zamienić długi hipoteczne 
na długi wekslowe, jeślibyś nie chciał 
poprosić i o tę grzeczność Bernarda, by­
łoby kwestyą dziesięeiu minut.

Starża westchnął, a policzki mu krwią 
nabiegły.

— Taki — myślał — Bywalski miał 
racyę. Cóżby to znaczyło wtedy, gdyby 
szwagrem jego był zakochany w Irenie 
Appelstein, oczyścić z wpisów hipote­
cznych pierwszego, drugiego i trzeciego 
działu, całe Zabuże ? A pan Zabuża mógł 
pretendować o rękę hrabiny Kinińskiej, 
wszakże jego dziad żenił się z Piławie- 
cką. Zabuże czyste dawało pańską pozy­
cyę w świecie, w którym majątek prze 
dewszystkiem nadawał stanowisko.

— Ta Irena 1 — syknął z niecierpli­
wością, wysuwając rękę z pod ramienia 
B yw alsk iego .

Poteazył oczami po salonie i zagryzł 
wargi. Ireny nie było. Pewnie szlochała 
w swym pokoju zamiast tu w salonie, 
przygotowywać 90bie przyszłą pozycyę 
pani Appelstein, wielkiej bankierowej, 
ze Starżów, jakiej jeszcze w Warszawie 
nie było.

W tem przypomniał sobie coś, siwe 
oczy mu zabłyszczały metalicznie. Posu­
nął się znów ku Bywalskiemu, trącił go 
w ramię i zapytał szeptem:

— Mówimy, a nie wyczerpujemy 
kwestyi. A kto wie, czy małżeństwo Ire­
ny z Appelsteinem nie popsułoby moich 
szans? Jeszcze są prądy...

— Ha... h a ! Nie u Kinińskich, nie 
w high lifc. Ten świat wyżej ceni Ap­
pelsteina, więcej niż Jesiołowskiego. Już 
tyle lat bywasz w świecie i jeszcze nie 
znasz ich haseł. Sam Kiniński nieraz 
przez ciebie udałby się do Appelsteina, 
i odrazu by mu to do głowy przyszło.

—  Sądzisz?
— Ja nigdy nie sądzę, tylko wiem
Edward odzyskał poprzednio podra­

żniony wyraz. Spojrzał w stronę panny 
Kinińskiej, która z tym odrębnym, cha 
rakterystycznym, a ujmującym wdzięku 
kobiecie, eplembem heritierki, pozwalała 
się bawić kilku młodzieńcom, siedząc 
obojętnie na fotelu. Jeśli się nie pospie' 
szy, to mu ją kto zdmuchnie.... tę pan 
nę, łączącą takie dwie rzadko idące w 
parze cnoty, majątek i urodę, tę pannę

dumną, pewną siebie, obytą, któraby.do­
skonale potrafiła podnieść Starżów, po­
chodzących z pierwszych rzędów hierar­
chii społczesnej.

Potrafiłaby ich może nawet z highli- 
fe ’ować,:,wyrwać z obywatelstwa, a wśru- 
bować w świat. Jego ojciec wprawdzie 
miał pogardę dla całej tej klasy highli- 
fem zwanej, ale on niepodzielał ich szcze­
gólnie teraz, po tej zimie w Warszawie. 
Starżowie nosili się bardzo wysoko. Jeśli 
niemieli tytułu, to dlatego, że dziad jego 
go nieprzyjął, twierdząc, że Starża z do­
datkiem raziłby polskie uszy. Ale on 
nie był tego zdania. Zresztą .tytuł pa­
pieski nawet lepiej brzmiał w tym świO- 
cie, w którym żenującem było, choćby 
ylko dla służby, niemieć go. A ekwipaż 

z monogramem lub herbem, z pięciopał- 
kową koroną był poprostu niemożliwy 
w Warszewie, gdzie Appelstemy mieli 
takiż i Kohnowie, Kohnowie 1 Można by­
ło, nawet dobrze było być w Polsce tyl­
ko szlachcicem z nazwiskiem tego brzmie­
nia, co Starża, ale nie w 'Warszawie, 
gdzie lada chwilę jaki wzbogacony 
Apfeltisch lub Fischdiamant mógł się 
wywieść z panną Kosińską od jakich 
Starżów, uzyskać dyplom heraldyi i on 
Edward, ujrzałby swój własny herb ns 
drzwiczkach Karety, w którejby siedział 
wykopany z Nalewek żyd W Warszawie 
trzeba było być hrabią, bo finansom je­
szcze do głowy nieprzyszło legitymować 
się zarazem i ze szlachectwa i z ty>alu- 
Przynajmniej tego wypadku jeszcze * - H 

! było. (C. d.fiU
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by  dla złożenia dowodów, że posłowie 
z Koła polskiego, zasiadający w komi- 
syi podatkowej Rady państwa, znali 
zupełnie dokładnie treśó tych przywi 
lejów  i że właśnie znajomość grunto­
wna tyohże nie dała im niestety pod­
stawy prawnej —  do żądania, które o 
ile w  dyskusyi pomiędzy uczestnikami 
wspólnego interesu zdaje się być nie­
wzruszonym, o tyleż przedstawia się 
w innym świetle przy dokładnym zba­
daniu obowiązujących ustaw.

Jak wiadomo, w myśl patentu ce­
sarskiego z 10. października 1849 roku 
nałożony został do podatku gruntowe­
go i domowego dodatek państwowy w 
wysokości %  ówczesnego ordynarynm ; 
przyozem dla złagodzenia tego nowego 
a dotkliwego ciężaru, w §. 6. taż oo 
powołanego patentu przyznano właści- 
oielom zum i i domów prawo do potrą­
cania z prooentów wierzytelności cią- 
żąoyoh na ich hipotekach 5%  tytułem 
odszkodowania za ubytki w  dochodach 
wskutek odłuienia. Było to odszkodo­
wanie w praktyoe fikcyjne, mająoe je ­
dnak w następstwie to znaczenie, iż 
w roku 1851 wyszło rozporządzenie mi­
nisterstwa finansów, uwalniająoe pro- 
oenta od hipotekowanyoh kapitałów 
(z wyłączeniem hipotekowanyoh na wol- 
nyoh' domach od podatku) od podatku 
doohodowego.

Towarzystwo kredytowe było pier­
wszą instytucją hipoteczną w kraju — 
jego  też listy pierwsze uwolnione zo­
stały od płacenia podatku dochodowe­
go rozporządzeniem ministerstwa finan­
sów z 1. listopada 1851.

Z biegiem ozasu powstały w innych 
krajaoh i w kraju naszym instytuoye 
hipoteozne, do których rozporządzenie 
mini steryalne z roku 1851 uwalniające 
wierzytelnośoi hipoteczne od podatku 
doohodowego równnsź zastosowane zo 
stało.

Ów przeto przywilej Towarzystwa 
kredytowego miał w praktyoe znacze­
nie śoiśle plstoniczne, albowiem listy 
Banku hipotecznego i Banku krajowego 
bez tego przywileju są dziś tak samo 
wolne od podatku dochodowego, jak 
listy Towarz. kredytowego.

Postanowienia zasadnioze do ustaw 
podatkowych, stojąoych na porządku 
dziennym obrad parlamenlarnyoh, u- 
ohylają dziś istniejące teoretyczne pra­
wo dłużnika hipoteoznego, potrąca­
nia przy wypłaoie prooentów cd wie­
rzytelnośoi hipotekowanej 5%  z mocy 
powołanego przez nas patentu z roku 
1349.

W  ślad za tern uchyloną zostaje i 
dotyohozasowa podstawa prawna, na 
której oparto uwolnienie listów hipote- 
oznyoh od opłaty podatku dochodo­
wego.

W  tym stanie rzeczy, żądająo dal­
szego zupełnego uwcLtie.ua od podatku 
kuponów listów hipotecznyoh, z obawy, 
że podatek ton może podrożyć kredyt 
hipoteozny, musiałoby się uwolnienie to 
rozciągnąć i na inne renty, w szcze­
gólności zaś na prooente od wkładek 
w kasie oszczędności, o ile że procenta 
te są obecnie wolne od podatku, pod- 
ozas gdy uwolnienie wierzytelności hi­
potecznych było tylko warunkowe; 
mianowicie wynikało z prawa wierzy- 
oieli potrącania sobie podatku przy w y­
płacie prooentów, Ztąd i konklazya, że 
procenta od wierzytelnośoi hipotecznych 
pod względem opodatkowania nie mo 
gą byó korzystniej traktowane, niż 
wkładki w kasaoh oszozędncśoi, gdyż 
instytuoye te pod względem użyte- 
ozuości publicznej stoją na równi z za­
kładami hipotecznymi, nie praoująoymi 
na zysk, a po nadto są w regale także 
instytucyami hipotecznemi.

Łatwo więo powiedzieć: listy hipo­
teozne instytucyj me operujących na 
zysk, winne byó uwolnione od podatku; 
zwłaszoza że podatek centowy od tych 
listów obliczony, uczyni razem wedle 
obliozeń rządowych tylko 192.000 zł.

Leoz gdy się zważy na konsekwen- 
oye takiego uwolnienia, a nie stoi o- 
ozywiśoie na egoistyoznem stanowisku, 
że to tylko dobre, oo mnie dogadza, 
wtedy przechodzi się do przeświadcze­
nia, że uwalniająo zupełnie kupon li­
stów zastawnych Tow, kred. od po­
datku, musiałoby się konsekwentnie 
uwolnić od podatku procenta od wkła­
dek w Kasie oszczędności w Towarzy­
stwach zaliczkowych itd.

Rezultat bezpośredni stąd byłby ten, 
że podatek rentowy obliczony na bli­
sko trzy i pół miLona zł., spadłby do 
oyfry minimalnej.

Gdyby jeszoze podatek rentowy 
miał jedynie na celu zasilić skarb pań­
stwowy, wtedy możnaby się namyślać, 
ażali me lepiej by dochody państwowe 
powiększyć w inny sposób.

Gdy jednak podatek ten stanowi in­
tegralną częśó funduszów, która użyte 
zostaną na opnsty w podatkach stałych 
a więc i gruntowym, a każdy ubytek 
w doohodaoh z tego podatku odbić się 
musi w wysokości opustu rzeozonyoh 
podatków; przeto należy zastanowić się 
na tern, oo korzystniejsze jest dla zie­
mian nanzyoh, ozy większy opust w po­
datku gruntowym, ozy uwolnienie wia- 
śoioieli listów zastawnych Tow. kredy­
towego od podatku kuponowego ?

Posłowie p< lsoy w komisyi podatko­
wej Rady państwa bez wahania dali 
pierwszeństwo wyższym opustom w po­
datkach stałych. A na de-yzye ich zło­
żyła się nietylko ta ważna okuhoznośó, 
iż nie każdy właśoioiel zi smi jest je- 
dnooześnie posiadaczem listów zastaw­
nych, leoa oraz i prosty raohnnek t j . 
że gdvby nawet zaszedł wypadek, (któ­
ry z góry niejako wykluczano) iż To- 
warzystwo kredytowe opłaoałoby poda­
tek nałożony na posiadaoza listów za- 
stawnyoh, to jeszoze wyższy opust w 
podatkaoh dla kraju naszego jest sto­
sunkowo korzystniejszy, niż uwolnienie 
od dodatkn kuponów listów zastawnyoh 
i z tego uwolnienia płynące konsek­
wencje.

Nie należy bowiem zapominać, że

w Austryi dziś doohodzą 1.700 milio­
nów złr.

Że delegaoya polska uozyni oo na­
leży, by listy hipoteozne Banku au- 
stro-węgierskiego, w bliskiej już przy­
szłości na równi traktowane były z in­
nymi pod względem opodatkowania, o 
tern wątpić ani na chwilę nie należy.

Że członkowie komisyi podatkowej 
z Koła polskiego o zasługach i uży­
teczności Towarzystwa kredytowego 
ani na chwilę nie zapominali, nieoh po­
służy jako dowód fakt, że ich jest wy- 
łąozną zasługą, iż st< pa podatkowa dla 
listów zastawnyoh Tow. kred. i insty- 
tuoyj hipoteoznyoh nie pracująoyoh na 
zysk o pół pro. będzie niższą od stopy 
normalnej, oznaczonej dla wszystkioh 
innyoh instytucyj hipoteoznyoh.

Dawid Abrahamowicz.

. uprz. akcyj zny.
Lwów d. 23. kwietnia.

Dziś odbyło się 27 walne zgroma­
dzenie akoyonaryuszów gal. uprz. ako. 
Banku hipoteoznego pod przewodnio- 
twem prezesa Rady nadzorozej W ilhel­
ma hr. Siem eńskiego-Lewiokiego.

W  sprawozdaniu dyrekcyi podnie­
siono, że rok ubiegły był dla instytu- 
oyi bardzo korzystny. Kapitał akoyjny 
powiększony został o 1,000.000 zł., dla 
rozszerzenia biur zakupioną została są­
siednia realność za 34.000 zł. Co do 
nohwalonego w r. 1893 a przez rząd 
niedozwolonego wydawania książeozek 
wkładkowyoh,. jakoteż w sprawie ze­
zwolenia na lombardowanie własnyoh 
listów hipotecznych i innyoh do wyso­
kości 85%  kursowej wartośoi, wniesio­
no do ministerstwa ponownie przedsta­
wienie, na które dotąd nie ma odpo­
wiedzi. Dalej w r. z. wziął Bank hip. 
udział w utworzonym przez wiedeński 
Unionbank syndykaoie dla emisyi po­
życzki na budowle wiedeńskie — osią­
gnięty stąd zysk przypadnie na r. 1895. 
Na budowę kolei lokalne] ze Lwowa do 
Janowa uzyskano już konoesyę i wkrót­
ce bank wspólnie z Wilhelmem hr. Sie- 
mieńskim-Lewiukim < Romanem hr. Po­
tockim przystąpi do budowy tej kolei. 
Kurs 4ł/i%  listów zastawnyoh przekro- 
ozył w roku zeszłym part, pi zeto po­
stanowiono ściągnąć z obiega resztę 5%  
nieprem. liscow w sarnio 3,961.000 zł., 
puzostawiająo posiadaczom ioh możność 
dobrowolnego skonwertowania. Dłużni­
kom hipoteoznym, którzy mają jeszoze 
5%  nieskonwertowane pożyozki, przy­
znany będzie pod pewnymi warunkami 
v ,%  opustn.

Pożyozek bipot. zaliczono w r. z 
na 7,504.100 zł., z tego na 4,314.400 
na dobra ziemskie, 1,681 300 na reaino- 
śoi lwowskie, 1,508.100 na realności na 
prowinoyi. Ogólny stan pożyozek hipo­
teoznyoh wynosi 40,422 900 zł. Fundu­
sze zapasowe banku wzrosły do zł. 
1,320.000 zł. tj. 33%  kapitału zakłado­
wego, a po tegorooznej dotaoyi wzro­
śnie do 1,370 000 zł.

W  tym roku przystąpi bank do emi­
syi nowych 4%  listów hipoteoznyoh.

Rok 1894 zamknięto ogóln jm  zy­
skiem 647.934 zł., z czego należy po­
trącić 5%  od kapitału akcyjnego ożyli 
sumę 200.000 zł., którą akoyonaryuszom 
już wypłacono. Pozostałą resztę propo­
nuje dyrekoya rozdzielić następująoo: 
na tantjemy dla rady nadzorozej 43 751 
zł. i tyleż dla dyrekcyi i urzędników, 
dalej jako superdywidendę wypłaoió po 
15 zł. od akcyi, tj. sumę 300.000 zł., 
następnie do nadzwyczajnego fandnszu 
zapasowego 50.000 zł., a na rachunek 

1895 przenieść 10.431 zł.
W szystkie te wnioski zgromadzenie 

akoyonaryuszów przyjęło bez dysknsyi.
U itępująoyoh z Rady nadzorozej pp. 

A. Jaza-Cbamoa i Emila Torosiewioza 
wybrano ponownie.

Na tern wyozerpano porządek dzien­
ny i zamknięto zgromadzenie.

KRONIKA.
Lwów dnia 23. kwietnia

Fakultet medyczny lwowski. Do­
wiadujemy się, że jednym ze starających się
0 godność profesora okulistyki w przyszłym 
fakultecie medycznym we Lwowie jest znany 
w świeoie naukowym ze swjoh pięknych 
prac, docent uniwersytetu charkowskiego, 
dyrektor ochronek i okulista okręg, w Kijowie, 
dr. K. Rumszewioz, którego rosyjskie mi­
nisterstwo oświaty starało się pozyskać do 
jednego z rosyjskich uniwersytetów na pro­
fesora. Prace jego były pomieszozane w pa­
miętnikach wydziału przyrodniczego akade­
mii umiejętności w Krakowie, w pamiętni­
kach Tow. lekarskiego w Warszawie i 
Krakowie i w różnych lekarskich pismach 
Francyi, Niemieo i Rosyi. Prócz tyoh 
naliczyliśmy w języku polskim szesnaśoie, 
tyleż w języku rosyjskim, 16 po niemiecku
1 dwie po francuska Dwi ? z nich stano­
wiące niezmiernie ważne przy :zynki do na­
uki o rozwoju oka, obszerne i odznaczające 
się głębokością myśli, erndycyą i pracowi­
tością szanownego doktora, zasłużyły na po­
klask uozonyoh Europy. Byłby to bardzo 
cenny nabytek dla naszego uniwersytetu 
lwowskiego.

Towarzystwo ochrony zwierząt 
odbyło cnegdaj walne zgromadzenie pod 
przewodnictwem p. Pławickiego. Sprawozda­
nie zarządu za rok ubiegły wspomina o 
kwestyi uregulowania rzezactwa rytualnego 
u żydów, niezgodnego z pojęciami oywiliza- 
cyi. Niestety, na teraz jest to sprawa nie- 
m żebna do załatwienia pomyślnego. Celem 
ochrony koni tramwajowych, zarząd spowo­
dował odpowiedne rozporządzenie magistra­
tu, które jednak dotąd nie odn osło ż adne -  
? /  . ^ku, a nawet na znacznych pochy­
łościach wozy tramwajowe kursują jedno- 
konno ku zgorszeniu publiczne soi. Towarzy­
stwo interweniowało w sprawie transportu 
wołów na koleiaoL w sprawie wścieklizny

        I ochrony ryb, gołębi i ptaków śpiewających
same wkładki w Kasach oszozędnośoi na targowicach. Urządziło 9 nowych iero-

wisk dla ptactwa. W r. 1894 miało towa­
rzystwo zł. 745*63, a wydatków zł. 69452 
(włącznie z kosztami wystawy). Na rok na­
stępny prezesem wybrany został p. Pławioki 
F., zastępcami A. Maresch i J. Schneider, 
sekretarzem dr. Limbaeh, zastępcą Ciszew­
ski, skarbnikiem A. Mussil, wydziałowymi: 
pp. Pohoreoki, dr. Mai, M. Rybowski, H. 
Rewakowiez, i p. Witowska, zastępcami: 
Andrzejowski, Ohołodeeki, Marya Kalapus. 
J. Królikowsm i J. Nowicki.

Dobry synek. Tao be Aohs, handlarka 
owoców, oskarżyła wozoraj 21 lat liozącego 
synka swego o pobicie. Miły bamuelek, nie 
mogąc wydobyć od matki pieniędzy, napadł 
ją na nlioy, obił i podarł na niej ubranie. 
Matka oddała go do aresztów polieyjnyeh, 
jak twierdzi, oelem naprawy jego wyoho- 
wania,

Uwodziciel. Marya Pluszer oskarżyła 
Józefa Batura o wyłudzenie od niej 12 
sznurków korali, które niby żartem jej za­
brał, a następnie sprzedał. Bliższe docho­
dzenia wykazały, że jest to uwodziciel i 
wyzyski w  oz dziewcząt z rzemiosła, i ou to 
namówił służącą pani Skalskiej do kradzieży,
0 której w swoim czasie szozegółowo dono­
siliśmy.

Ciężkie drzewo. Jakób Katz, grajzler- 
nik przy ulicy Ossolińskich 1. 4, prócz han­
dlem rozmaitych wiktuałów zajmował się 
także sprzedażą drzewa na wagę. Klientom 
którzy się na małą ilość drzewa nskariali, 
tłómaozył pan Katz, że drzewo jest „bardzo 
dobrego gatunku i dlatego takie ciężkie". 
Ciężkość gatunkowa drzewa została wozoraj 
ku zmartwieniu kupca w inny jednak fpo- 
sób wyjaśnioną, znaleziono bowiem przywią­
zany pod spodem wagi kamień owinięty 
dla nieposzlani w papier, za pomocą które­
go pan Katz polepszał gatunek drzewa.

Jakieś indywiduum uwija się po 
zamożniejszy oh domaoh i ustnie a nawet 
pisemnie wyłudza datki wrzekomo na przy­
tulisko brata Andrzeja. Ponieważ skonstato­
waliśmy, że zarząd przytuliska żadnego 
z ofiarowanych datków nie otrzymał, ostrze­
gamy czytelników przed tym oszustym z proś 
bą. by wszelkie datki odsyłali wprost do 
rąk z&rząda.

Budynek uniwersytetu lwowskiego 
daje powód do licznyeh zażaleń z powodu 
brudów i nieozystnśoi tam panujących, 
W ogóle oały ten gmaoh, szczególnie ze 
względów hygienioznyoh, nie odpowiada 
najskromniejszym wymaganiom, jakie stawiać 
może wszechnica dla swego pomieszczenia 
Najwyższy już ozas przystąpić, co najmniej 
do gruntownej rekonstrukoyi tego budynku.

1. maja we Lwowie. Zgromadzenie 
ludowe dnia 22. bm. w sali „Gwiazdy* ze­
brane postanowiło dzień 1. maja obohodzić 
manifestacyjnie jake uroczystość robotniczą.

W Kam ienicy pod Limanową za sta­
raniem tamtejszego proboszcza osiądą z po­
czątkiem maja S. S. Służebniczki i obejmą 
opiekę nad ochronką dla małych dzieoi.

Z Tarnopola. P. Pohoreoki, burmistrz 
m Tarnopola, odwołując się do ustawy pra­
sowej, prosi nas o zamieszczenie następują­
cego sprostowania: „Autor korespondencji
z Tarnopola w Nr, 110 Gazety nmieszozo 
nej, przedstawia odmowę moją co do dania 
Inni miejskich do sikawek, które na ratunek 
wsi Bajkowoom wysłać chciano, bez poda­
nia tej odmowy motywów, które mu nieza­
wodnie podane zostały, ozem przeto tylko 
osobistą swą niechęć do mojej osoby już
1 w innem piśmie okazaną, najwyraźniej za­
dokumentował. Rzecz się miała jak nastę­
puje: Gdy mi o godz. 6. popoŁ 19 bm. 
doniesiono, że wici Bajkowce już od godz.
2 się pali, i zapytano mnie, ezybym aiebył 
skłonnym dać koni miejskich do trenu po­
żarnego straży ochotniozej, by tenże wysła-* 
na ratunek do Bajkowio o 10 kim. od Tar­
nopola odległych, oświadozyłem, że, jeżeli 
pożar trwa już od godz. 2., to przy tak 
szalonym wichrze, jaki właśnie panuje, wszel 
k» pomno okaże się niemożliwą i spóźnioną, 
gdyż w kierunku wiatru już pewnie wszyst­
ko spalić się musiało. Zresztą po drodze na­
der jeszcze trudnej do pr*abyoia sikawki 
ledwie w dwu godzinach mogłyby do Baj­
kowio się destaó. Nadto oświadczyłem p. 
Warzeszkiewieżowi wyraźnie, że podczas te­
raz panująeyoh wichrów muszę kazać cały 
tren pożarny miejski utrzymywać w zupeł- 
nem pogotowiu, albowiem w razie wybuchu 
pożaru w mieśoie naraziłbym się na ciężką 
odpowiedzialność, gdybym część tego pogo­
towia wysłał poza obręb miasta. Oto powo­
dy mej odmowy. — Pohoreeki burmistrz.*

Ze Stanisławowa piszą nam; Jako 
jeden z wielorakich dodatnioh skutków na­
szej przeszłorooznej wystawy naznaozyć na­
leży, śe firmy rdzennie polskie, cieszące się 
słusznem uznaniem w dwóeh drugich dziel­
nicach Polski, weszły w bliższy kontakt 
z Galicyą. Między iunomi fabryka machin 
H. Cegielskiego zdeoydowała się po dokła- 
dnem zbadaniu stosunków uaszyeh i po na 
braniu przeświadozenia, że z firmami, które 
zdaleka wyroby swoje importują, konkuren- 
eyę pod względem dobroci materyałn i cen 
wj trzymaó może — założyć filię fabryki w 
Stanisławowie, oddając tejże kierownictwo 
panu S. Bronikowskiemu. Życzymy temu 
przedsiębiorstwu najlepszego powodzenia mię­
dzy nami i uznania takiego samego, jakiem 
się cieszy w Poznańskiem i Królestwie Pol 
skiem.

Z Doliny donoszą: We wsi Łopiance, 
oddalonej o 9 kim. od Doliny, Iwan Bojan, 
znany jako włóozęga i nicpoń, wiódł spór 
o miedzę graniczną ze swym sąsiadem Że- 
szkibm i groził mu kilkakrotnie, że go za­
strzeli. D. 17 bm. znowu wybuchła kłótnia 
między nimi, a Bojan rozzłoszczony wbiegł 
do swej chaty, porwał strzelbę i strzelił do 
żony Źeszka, Połany, która trafiona śmier­
telnie 8 lotkami d. 18 bm. w nocy wśród 
największy eh męczarni umarła.

Przez trzy doby Iwan Bojan ohodził zu­
pełnie wolno z nabitą strzelbą po wsi i oko­
licy i nocował we własnym domu, odgra- 
żająo się przytem na niektórych gospodarzy, 
że musi jeszoze kogoś podpalić lub zastrze­
lić, zanim go zamkną. Dopiero 20 bm. 
zjawił się we wsi jeden żandarm, a później 
jeszcze dwóch, szukając Bojana, ale bezsku­
tecznie, gdyż on zbiegł prawdopodobnie w 
sąsiednie lasy i dotąd go nie odszukano.

Zwolnienie od konfiskaty. Czytamy 
w Kraju petersbarskim : Zeszłotygodniową
wiadomość Biri. Wied. o ulgaeh dla wła­
ścicieli mąiątków skonfiskowanych, podają 
teraz Mosk. Wied. w formie następującej:

Postanowiono zwolnić od sprzedaży przymu­
sowej sto kilkadziesiąt majątków ziemskich, 
należących do uczestników powstania 1863 
roku i położonych w guberniach zachodnich. 
Właściciele tyeh majątków zostali aiunestyo 
nowani jeszoze w r. 1883.

Nadużycia moskiewskie. Na granicy 
prusko-rosyjskiej, w miejscowości należące." 
do okręgu poznańskiego, Edward B„ słu- 
ohaoz medyoyny z Berlina, w podróży do 
Poznania, udał się pieszo na wycieczkę kn 
granioy rosyjskiej, w towarzystwie 14-letnie 
go syna p. Zalewskiego, właściciela hotelu 
miejsoowego. W  drodze młody Zalewski, ja­
ko z miejscowością dobrze oŁznajomiony, 
pokazał swemu towarzyszowi słupy grani­
czne. W tern spostrzegają w niewielkiej od- 
ległośoi, ale już po stronie rosyjskiej, koza­
ka nadgranicznego, który zaprasza obydwóch, 
żeby się ku niema zbliżyli. Nie przeczuwa- 
jąo nio złego, usłuchali zaproszenia, na po­
zór uprzejmego; aliści ledwie granicę przê  
kroozyli, kozak pochwycił oba i przypro­
wadziwszy ich na straźnioę, uwięził. Wła­
dzom przełożonym doniesiono bezzwłocznie o 
tern zajśoin. Ojcieo młodego Zalewskiego 
poozynił natyohmiast kroki oelem uwolnie­
nia syna, wszystko jednak okazało się bez 
skutecznem. Pewien wysoki urzędnik sądo­
wy zaproponował złożenie kaucyi za uwię- 
zionyoh młodzieńców, propozycję jego wsze­
lako odrzuoono. Wówczas dano znać o ca­
łym wypadku niemieokiemn konsulowi w 
Warszawie. Nazajutrz uniwersytet medyozny 
w Berlinie otrzymał urzędowe zapytanie od 
władz rosyjskich, czy student Edward B 
jest na tejże Wszechnicy immatrykulowany. 
Senat uniwersytecki potwierdził to, a zara­
zem nadmienił w swej odpowiedzi, iź tenże 
akademik przed Wielkanocą wyjechał do 
Poznania. Całe zajśoie wywołało wielką sen­
sację tak w Berlinie, jak i w Poznańskiem.

Z Warszawy otrzymuje Kuryer Lwow­
ski następującą wiadomość: „Hr. Szu wałów 
polecił oberpoliomajstrowi Kleigelsowi wy­
danie jednemu z biskupów z Królestwa Pol­
skiego paszport do wyjazdu za granicę. Bi­
skup ten zamiast osobiście pójść do Kleigel- 
■a posłał pismo od Szuwałowa przez słu­
żącego do Kleigelsa, tenże jednak nie chciał 
paszportu wydać aż do osobistego zgłosze­
nia się biskupa. Zamiast jednak do Kleigel­
sa poszedł biskup do Szuwałowa i oznajmił 
mu to. Kleigel" zawezwany bezpośrednio 
przez Szuwałowa i zapytany, dlaczego po­
mimo jego polecenia paszportu nie wydaje, 
ehoiał usprawiedliwić się tern, że żądająoy 
paszportu musi po takowy sam się zgłosić, 
przyozem Kleigels Szuuałowa tytułował 
„graf*, oo sobie Szuwałow wypros-l, mó­
wiąc mu, że nie jest teraz dla niego „gra­
fem* i żeby Bsę posługiwał, jego tytułem 
służbowym, poczem rozkazał mu, by bez- 
zwłooznie wniósł prośbę o dymisyę, oo też 
Kleigels uezynił. Kleigels z samego poezątku 
był źle widziany przez Szuwałowa*.

Świętokradztwo. Trjesteński dziennik 
II Popolo, podaje fakt. jakiego dopuśoił 
się w Barooli iydek, Taweł Lipschiitz, lat 
34, urodzony w Koschtćlo na Węgrzeoh. 
Pełnił on obowiązki magazyniera w fabryoe 
Gara i Blau. W chwili, gdy w kośoiołaoh 
katolickich odprawiano nabożeństwo wielko- 
ozwartkowe, zjawił się w kanoelaryi swoioh 
prynoypałów i wziąwszy kawałek papieru, 
wyrysował na nim czerwonym atramentom 
wizerunek Chrystusa. Następnie udał się na 
dziedziniec, zrobił krzyż z drzewa i przybił 
na nim rysunek. Potem umieśoił go na pod­
stawie i zapalił dwie świece. Teraz Lup- 
schiitz nab ł kulą karabinek Flauberta i wy­
strzelił do krzyża. Nie mająo drugiego ła­
dunku rzucił się ze wściekłością na krzyż, 
zaczął go łamać, deptać nogami i wykrzy­
kiwać: „Oto Chrystus Kralla, ja go zabi­
łem". Krall jest jednym z robotników w fa­
bryoe, a Lipsehutz go nienawidził. Obecni 
robętnioy, w pierwszej chwili tek się prze­
razili, iż nie mogli zrobić jednego kroku. 
Oprzytomniawszy, udali się do najbliższego 
posterunki żandarmeryi i dowódcy opowie­
dzieli tę soenę ohydną. Wiadomość o tej 
zbrodni rozeszła się szybko po mieście. Lu­
dność dotknięta do żywego, choiała sobie sa­
ma wymierzyć sprawiedliwość i żandarma­
mi ledwo ją mogli uspokoić. Lipscłii z wi­
dząc, oo się święoi, poszedł do proboszcza 
Cernego i prosił o optąkę, grożąo, że się z* 
bije- jeżeli go przyjdą aresztowsć. Po po­
łudniu oddał się jednak sam w ręce żan- 
daimeryi. Po śoiągnięciu protokołu, zost.-ł 
odwieziony w zamkniętym powozie do wię­
zienia. Mieszkańcy Barooil dotąd nie uspo 
koili się i żądają na świętokradcę kary wy­
jątkowej

Ze sportu. W trzecim dniu wiosennych 
wyścigów wiedeńskioh w biegu sprzedażnym 
„Puchner* p. Soazighiny pośród 12 koni 
biegająoyeh przybył trzecim do mety.

Podziękowanie. Otrzymujemy nastę­
pując# pismo: Raut „Pracy kobiet* urzą 
dzony w dniu 14. marca przyniósł ozystego 
dochodu 1.299 zł. Dziękuję serdecznie 
wszystkim, którzy się przyczynili do tak 
świetnego rezultatu.

Zdzislawowa Marchwicka.
Kasyno m iejskie. W piątek 26. wzglę­

dnie w sobotę 27. bm. „Wieczorek humo­
rystyczny*. Lista będzie otwartą w Środę 
24. o godzinie 5. popołudniu.

W Towarzystwie politechntcznom 
w środę 24. bm. mówić będzie prof. Go­
stkowski o „świetle w przyszłości*.

Walne zgromadzenie „Sobola* od­
będzie się dnia 24. bm. o godz. 7. wieczór.

W Towarzystwie prawniczem w 
czwartek 25. bm, odbędzie się dalszy ciąg 
obrad na reformą procedury cywilnej.

O F I A R Y .
Dla chorego zasłużonego weterana zło­

żył w administraoyi Gaz, Nar. WP. Józef 
hr. Miąozyński z Jaśnicz 10 koron.

"W śnieżnej zawiei.
Wązkotorowa kolej poboczna miała 

tylko sto kiloińetrów długości. Towarzy­
stwo akcyjne z niewielkich dochodów, 
jakie przynosiło przedsiębiorstwo, utrzy­
mywało zaledwie trzech maszynistów.

Płace były szczupło; nawet sam pan 
naczelnik ruchu pełnił służbę w świe 
eącym się na łokciach surducie, a żona 
jego pośredniczyła w sprzedaży rękawi­
czek z Malmóe.

W  pośrodku prawie linii kolejowej 
leżało miasteczko, bardzo małe miaste­
czko, do którego szkarlatyna wkraczała 
corocznie dwa razy, a nowe mody do 
piero po roku, kiedy były już stareini w 
Sztokholmie.

W najodleglejszej uliczce tej mieści­
ny, w jasnym, żółto pomalowanym dom- 
ku, wyglądającym wesoło w świat roz 
kwitłemi geraniami z po za lśniących 
czystością szyb, mieszkał Lindahl, jeden 
z trzech maszynistów przy wązkotorowej 
kolei. Za geraniami pochylała się ładna, 
przybladła twarz jego żouy nad nigdy 
nie kończącym się ściegiem; u stóp ma 
szyny do szycia (kupionej na wypłatę) 
bawił się niebieskooki, mały Gustaw. A 
kiedy mama puszczała w ruch korbę i 
zaturkotały koła, stawał mały Gustaw 
wyprostowany, podnosił wysoko w tłu­
stej rączce małą czerwoną chorągiewkę, 
jak pan naczelnik stacyi i komendero­
wał: „Gotów*.

Cztery lata minęły, odkąd papa i 
mama, połączywszy się, zawołali „go­
tów" w nieznane, szerokie życie. Kie 
runku i p'anu jazdy nie można było 
znać naprzód, dotychczas jednak wido- 
cznem jest, że pociąg nie jest przełado­
wany i rzadko zatrzymuje się na sta- 
cyach dla zaczorpania wody. Biegł po 
szynach naprzód rzeźwo i ochoczo, bo 
miłość była paliwem, a płomó ń jej bu­
chał tem jaśniej i goręciej, im bardziej 
troska o chleb pokrywała tor mro­
kiem.

Rodzina uważała Lindahla, odkąd 
przyjął na kolei wązkotorowej służbę, za 
wykolejonego. Bardzo proszę 1 Ukończył 
przecież sześć klas szkoły realnej i gdy­
by był wytrwał w nauce, byłby z pe­
wnością, może po 25 mniej więcej la­
tach, otrzymał bardzo „porządną posa­
dę*. Ale — za głęboko wejrzał Lindahl 
pod spuszczone powieki córki dozorcy 
Blommwalla, Maryi, i uparł się, że po­
trzebuje czegoś, cohy mogło dać chleb, 
choćby suchy. I tak przyszło do tego, 
że osiedli i żyją oboje w jasnym, żół­
tym domku, z geraniami w oknach. Za­
pewne — nie daleko było do pułapu; 
ale kiedy tam, na maszynie dym okrył 
sadzą policzki, a pierś zmroził wiatr i 
śnieg, wyst.rczało, aby Lindahl znalazł 
się na chwilę w cieple domowego ogni­
ska. Tajał, jak w słońcu majowem, pod 
promieniami miłości żony, przy złoci­
stych puklach małego Gustawa, które 
tak serdecznie tuliły się do jego skó­
rzanego, zczerniałego kaftana.

Lindahl odprowadzał codzień pociąg 
do ostatniej południowej stacyi i wracał 
wieczorem. Potem był wolny aż do na­
stępnego dnia, a tęskniąc do powrotu, 
był zawsze żwawy i gorliwy przy robo­
cie i cieszył s’ę jak dziecko każdym 
świstem gwizdawki, który zbliżał godzinę 
powitania.

Zdziw.ł się też bardzo naczelnik sta­
cyi, kiedy pewnego dma przyszedł ma­
szynista do lokom otywy, blady i ponury 
z ciemuymi kręgami pod oczyma.

—  Co panu jost, czy niepewna linia, 
Lindahl?

— Nasz mały Gustaw umierający, 
panie naczelniku.

I pociąg odszedł.
Cały tydzień trwała zamieć. Dzisiaj 

znowu tańczył śnieg, dął wiatr. Pociąg 
spóźnił się na pierwszą stacyę, a spóź 
nieme a większa/o się z każdym nowym 
przysl-nkiem. Z powrotem zdawało się 
nawet wątpliwem, czy będzie można te­
go wieczora przebić się przez zaspy do 
miast czka. Dało się; z dwoma godzina­
mi spóź .iema wbiegł na stacyę mały 
pociąg — czyniący wrażenie bawidełka, 
tak nieodłączne od każdej wąskotorowej 
kolei pobocznej — i Lindahl, szepcąc: 
„Chwała Bogu", biegł do domu.

— Parne Lindahl!
— Panie inspektorze?
— Jesteśmy w piekielnej matni; po­

ciąg północny musiał się wrócić z powo­
du ogromnej zaspy, o dwa kilometry 
stąd; 50 ludzi oczyściło linię o tyle, że 
może już pług przed maszyną zdoła śnieg 
przi orać. Trzeba więc zaraz wyruszyć, 
ale Jonsson leży chory, nieprzytomny w 
gorączce, a lekarz mówi, że podczas po­
dróży w tych zadymkach zapracował 
sobie przy maszynie aa tyfus. Musisz 
więo pan prowadzić także północny po- 
riąg.

— Co? Teraz... w nocy... Panie na­
czelniku, jestem zaziębiony, przemęceo- 
ny; trzeba nadludzkich sił...

—  Twardy los, wiem; ale w przepi­
sach służbowych nie ma mowy o zmę­
czeniu. Czy jesteś pan tak chory, że po­
ciąg i pasażerowie byliby narażeni na 
niebezpieczeństwo, jeśli’ pojedziesz?

— Tak m»że nie... Ale, panie naczel­
niku, mój mały Gustaw umrze może tej 
nocy, jeśli juz teraz...

— Pi\ykro mi naprawdę bardzo, Lin­
dahl: ale o chorych dzieciach me ma 
nic a nic nie ma w regulaminie. Czy 
możesz pan jechać ?

—  Kiedy odejść ma pociąg, panie 
naczelniku ?

— O siódmej piętnaście.
—  Carlsson, pal 1 za dziesięć minut 

jestem z powrotem.
W domu było źle. Kleiły się wilgo­

tne, złote pukle na skroniach małego 
Gustawa, z gardła wydobywał się z tru- 
dnośoią rzężący oddech, a rączki zaci­
snęły się kurczowo. Mała pierś podnosiła 
się z boleścią, wzrok błądził przestra­
szony, jak u zranionego ptaka. Matka 
przestała płakać. Blada, z zaciśniętemi 
ustami, siedziała przy kołysce i ocierała 
gorączkowy pot z czoła jedynaka.

Ale kiedy wszedł ojciec, wybuchła 
nanowo boleścią; drżąca, łkając, zawisła 
na jego szyi z krzykiem:

—  On umiera, umierał Lekarz po­
wiedział, że nie ma już nadziei 1 Ale on 
nie może umrzeć, nie może umrzeć 1 Bóg 
nie może być tać niemiłosierny! Guc.u, 
moje maleństwo, papa jest znowu przy 
nas; teraz pozostanie już całą noc przy

swoim synku. Poznajesz ojca, niepraw­
daż, moje kochanie?...

Powoli roztwarły się zabiegłe krwią 
powieki, ustało na chwilę rzężenie, błysk 
uśmiechu rozjaśnił rozpaloną twarzyczkę 
i małe usta wyjęknęły:

— Niech papo posiedzi przy łóżeczku 
Gucia I ..........................................................

I znowu stał na drgającej maszynie ; 
dalej, naprzód, przez wicher i śnieg! 
Nie pamiętał, jak wyrwał się z ramion 
Maryi i jak znalazł się na lokomotywie. 
Teraz stał na niej, ze wzrokiem utkwio­
nym w linię, owianą śnieżnym tuma­
nem. Pług przecinał szybko białe pa­
górki i rzucał na obie strony srebrne 
obłoki. Tak, tak Samo przeszywa/ pierś 
jego ostry ból nieodwołalnie, nieubła­
ganie, Hu, jak zimno tam pod śniegiem 
głębokim w twardej z i e m i W  niej 
niezadługo ułoży małego Gucia głęboko, 
głęboko... Nigdy w domu nie zadzwoni 
wesołe: „Gotów*, nigdy nie posłyszy 
szybkich drobnych kroków, biegnącycL 
ku drzwiom, aby powitać ojca w przed­
pokoju 1.. Nigdy, nigdy nie usłyszy szcze­
biotu: „Dobry wieczór, papo“ ... Ohl...

— Co, panie Lindahl?!
— Nic, Carlsson.
— Zdawało mi się, jakby pan Lin­

dahl tak dziwnie krzyknął...
—  Śni ci się, chłopcze. Nie powie­

działem ani słowa. Dorzuć węgla 1
Na następnej stacyi wysiadł z pier­

wszej klasy jedyny podróżny w pociągu, 
otyły pan w bobrowem futrze. Powóz 
czekał przed dworcem. Pociąg był nie­
długi, więc maszynista widział wszystko 
i słyszał krótką rozmowę przy powozie.

— Jak się mają w domu, Persson ? 
— zapytał pan.

— Wszystko dobrze, panie.
— Żona i dzieci zdrowe ?
— Zdrowi wszyscy.
Ścisnął kurcz serce Lindahls. Ten 

tam, w futrze bobrowem i w krytych sa­
niach, bogaty, zadowolony, pędzi do 
dzczęścia, do ciepłego ogniska; żona i 
dzieci, zdrowe, wesołe, p.zyjmą go w o- 
twarte ramiona. A jego Da maszynie 
tnie wiatr i mróz, na niego jutro czeka 
tylko boleścią złamana mutka, czekają 
małe, zimne zwłoki w kołysce.

Dalej, naprzód, przez burzę i śnieg ! 
Ostatnia stacya ! Węgla!

Dopiero następnego dnia miał pocili: 
powrócić, „aby, jako pociąg L. 3, rozpo­
cząć nanowo przerwaną wskutek śni< - 
żnej burzy regularną komuuikacyę*. Tan 
brzmiał rozkaz telegraficzny.

Uciszyły się rozpętane siły przyrody 
i święciły sabbat między olśniewająco 
białym całunem na ziemi i promienuem 
słońcem na firmamencie. Dyamenty śnie­
gu skrzyły się na ciemno-zielonych so­
snach, wygiętych pod ciężarem okiści, 
linia biegła w dal swobodna i jasna, a 
przy oknacb, zakrywanych parą i dymem 
lokomotywy, siedzieli ludzie zadowoleni, 
patrząc na mały po :iąg bawidełko, jakby 
się cieszyli, że znowu jest porządna ko­
munikacja.

Nagle odwrócił się maszynista. Dwie 
ciężkie łzy spłynęły po zaczernionych po­
liczkach. Czy i dzisiaj tnis tak ostry 
•> itrf Nie. Tylko tam w oknie siedziała 

kobieta z dzieckiem na kolanacn i poka­
zywała mu pociąg.

W reszcie! Nie chciał pytać żadnego 
z kolegów na stacyi, co słychać w domu ; 
chciał posłyszeć wyrok z tych ust, które 
jedne na całym kręgu ziemskim mają 
moc złagodzić t*go wyroku gorycz, i 
biegł do domu nie powiedziawszy do ni­
kogo słowa.

W żółtym domku zwisają w okna h, 
jak zwykle, firanki białe i czyste ; z po 
za nich wyglądają, jak zawsze, geranje. 
Wyglądają tak samo, jak zawsze. A jemu 
się zdaje tak dokładnie, że mrugają i po­
chylają barwne korony: „Mały Gucio nie 
żyje, Gucio nie żyje ..“

Wbiegł po schodach ; roztrwaił drzwi. 
Marya padła, łkając, lecz łzami radości, 
w jego ramiona, a w łóżeczku siedział 
mały Gucio, blady i słaby, ale uśmiech­
nięty, ale przywrócony życiu, i bawił się 
czerwoną chorągiewką i komenderował, 
chociaż głosem bardzo słabym, bardze 
cicho:

—  Gotów, gotów ! Papo 1 
A . v. Uedenstjema.

Sztuki piękne.
Jtepectoar teatralny. We środę po 

raz pierwszy „Bal Maskowy*, komedya w 3 
aktncq Aleksandra Bissona, grana obeonie 
w Wiedniu z olbrzymiem powodzeniim. Ju­
tro we czwartek po raz drugi „Bal masko­
wy* komedya w 3 aktach Aleksandra Bis­
sona.

* Modrzejewskiej nakazała polieya 
warszawska wyjechać z Warszawy z równo­
czesnym zakazem powiotu

* Steli'sław Schuilr- Pepłowsbi. 
„Bogusławski we Lwowie. Ustęp z dziejów 
sceny polskiej 1795 -1799*. Lwów, Jaku­
bowski i Zadurowicz. Obchodzona uroozyście 
w styczniu br. we Lwowie stuletnia roczni­
ca przybycia Bogusławskiego do naszego 
miasta, oraz łąozącyoh się z tym faktem 
pierwszych zawiązków sceny polskiej w sto­
licy Galioyi, pobudziła wytrawnego znawoę 
dziejów naszego teatru p. Sohnur-Pepłow- 
skiego, do skreślenia historyi tyoh chwil, 
dla rozwoju soeny polskiej i ducha narodo­
wego tak ważnych. Opowiadanie p. Pepłow- 
skiego zdoła nietylko zająć każdego, ale go 
także wiele nauozy,

* „Trldunm dla kapłanów*, napi­
sał ks. St. Załęski. Warszawa 1895 (w 8 
str. 246). Streszczenie to tych rozmyślań 
i konferencyj, które miewał autor przewo­
dnicząc dyecezyalnym rekolekoyom wieleb. 
duohowieństwa przez lat 17 na kilka zawo­
dów oorocznie. Służyć może także jako pod­
ręcznik do prywatnyoh rekolekoyj kapłań­
skich. Książkę nabyć można wprost u au­
tora w Nowym Sąozu.

Tegoż autora wyszły dwie serye „Majo­
wego nabożeństwa", a to: „Wykład świąt 
i uroozystośoi najśw. Maryi Panny". Lwów 
1894 i „Wykład: Salve Regina. Nowy 
Sąoz 1895.
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Proces Eichingera.
Wiedeń d. 22. kwietnia.

(T e le g ra ficzn e  sprawozdanie).
Przed rozpoozęoiem rozprawy, ga-

wytrwałość, siedząc lub stojąc prawie

0a%raes!ucbano najpierw świadków, 
którzy znaleźli się na miej son zbrodni 
zaraz po jej spełnieniu.

Obwiniony następnie opowiedział 
ważniejsze momenta spełnionego czy­
nu i dodał: gdy chciałem odejść, Roth- 
ziegel zaczął nagle jęozeć, co mię bar­
dzo przestraszyło i zasmuciło. Cbcąo 
tedy skróoió jego  cierpienia, wziąłem 
soyzoryk leżący na biurku, używałem 
go nieraz do skrobania pisma, i... (tu  
obwiniony mówi zaledwie dosłyszalnie) 
poderżnąłem mu żyły. Wtedy przestał 
on jęczeć zupełnie.

Ostatnia wiadom ości
z kilku stron donoszą, że Rosya, 

Francya i Niemcy założyły w Tokio pro­
test przeciw traktatowi chińsko - japoń­
skiemu, który, jak się z berlińskiej to s t  
dowiadujemy, tuż po zawarciu^ pokoju 
został mocarstwom zakomunikowany. 
Głównie, i to w najwyższym stopniu, 
czuje się zagrożoną Rosya. Dotychczas 
była w tem szczęśliwem położeniu, że 
w razie wojny mogła być tylko z fron 
tu europejskiego zaatakowaną. Obecnie 
Japonia okazała się mocarstwem w ca­
łej pełni, które zagarniając pod wpływ 
swói ChinY, zagraża tyłom Rosyi w A- 
zy i, a nawet w ^góle . posiadło etom jej 
w Azyi. O ruszaniu się ku Indyom Ro­
sya też nnśleć odtąd nie może, i dlate-
go wlaśnii Sie »  A ,eh‘ traktatem shimonoseckim, i dlatego An-
g t  n i .  f  .rnech
wspomnianych mocarstw,^
Drzez to traci na doniosłości.

Niemcy już z początkiem marca zwra­
cały uwagę rządu japońskiego, aby się 
miarkował w warunkach pokojowych, do- 
Z a c  T e  zabory na lądzie chińskim mo-

r r  ‘j m n *clowaao d 23 maren porM .mi.ni* mo-

f e s *  i“
Ć  1 LT°-wilc się czasowo w Weihaiwei opano­
wałaby d r o g ę  handlową do Chin i Pekinu
T  w ogóle opasałaby wpływem  swoim

ChlTa’k rzecz przedstawiają półurzędowe 
dzienniki niemieckie. Niemcom podobno 
chodzi o zyskanie stacyi węgla na tam­
tych wodach, jakie inne państwa już 
posiadają; a zapewne korzystają z oka- 
zyi, aby się zbliżyć do Rosyi i trancyi. 
Rosya ma i$dać ustępstw terytoryalnych, 
któreby Sybir zaalauiały od Japonii. Czy 
jednak Niemcy szczerze, na seryo będą 
popierać Rosją przeciw Japonii, któraby 
była ich sojusznicą w razie wojny z Ro­
sya to jeszcze pytanie. Na razie szyki 
dyp’lomacyi popsuł fakt, że pokoj chiń- 
sko-iapoński został już ratyfikowany, tJ; 
finalnie zawarty. Jeśli Japonia poczym 
ustępstwa, to tylko z własnej woli.

Rada państwa.
(Telegramy Gaz. Nar.)

W iedeń d. 23. kwietnia.
Na wczorajszem posiedzeniu komi- 

syi b u d ż e t o w e j ,  prezydent kolei 
państw. Biliński dawał wyjaśnienia w 
poruszonej przez posła Mengera kwe 
styi zabezpieczenia na starość urzędni­
ków kolejowych. Następnie omawiał 
prez. Biliński poruszoną przez posła 
Kaizla konieczność reorganizacyi nor­
my administracyjnej kolei państwo­
wych na wypadek upaństwowienia in­
nych kolei i oświadczył, iż organiza 
oya pruskich kolei państwowych nie 
była i nie może być naśladowaną.

W  monarchii austryaokiej poszoze- 
gólne dyrekoye ruchu kolei państwo­
wych posiadają tak rozległe pełnomo­
cnictwo i tak szeroki zakres urzędowa­
nia, jakiego w innyoh krajach nawet 
w części nie posiadają. Nadto, jeżeli 
w jakimś wypadku jest to wskazanem, 
zakres ten urzędowania jeszcze bywa 
rozszerzanym i tak np. niedawno temu 
za zezwoleniem oesarskiem powierzono 
dyrekeyom ruchu część agend biura 
kontroli rachunkowej. W  razie, jeżeli 
ilość spraw urzędowych w którejś dy- 
rekcyi ruchu się zwiększa, natenozas 
zmniejszy się jej terytoryalny obszar i 
przystąpi do utworzenia nowej dyrek- 
cyi ruchu na wydzielone w ten sposób 

pod zakresu działania istniejących 
już dyrekoyj terytoryum.

Dalej należy dążyć do tego, by 
wszystkie te agendy, które niekonie­
cznie w generalnej Dyrekoyi muszą 
byó załatwione, zostały przekazane po- 
szozególnym dyrekeyom ruchu. Przy 
tem jednak należy unikać tworzenia 
niższych i wyższych stopni lub in- 
stancyj wśród poszozególnych dyrekoyj 
ruchu.

W  dalszym ciągu wyjaśniał prezy­
dent Biliński sprawę systemizowania 
posad urzędniczych przy kolejach pań­
stwowych. Systemizowanie dokonywa 
się stopniowo oo roku wedle potrzeby 
służbowej. Biliński przytoczył oyfry, 
dowodzące, że generalna dyrekeya o 
poprawę materyalnyoh stosunków swo­
ich urzędników troszczy się, o ile to 
tylko możliwe. W  r. 1893 reorganiza- 
oya normy urzędników niższych i sług 
kolejowych pociągnęła za sobą wyższy 
wydatek o 627.943 zł. W  r. 1894 reor- 
ganizacya normy personalnej pociągnę­
ła zuowu za sobą wyższy wydatek o 
1,333.469 zł. Na r. 1896 z tego tytułu 
ju t w pierwszem półroczu przeznaozono 
wyższy wydatek o 427.000 zł., a w dru- 
giem półroczu b. r. z powodu stabili- 
zaoyi robotników kolejowych wydatek 
ten jeszcze znaozuie się powiększy. 
Ogółem od r. 1893 wydatki na pensye 
i dodatki na mieszkanie podniosły się
0 sumę 2,616.474 zł. Oyfry te przeko­
nać muszą wszystkioh, jak generalna 
dyrekeya kolei państwowych troszozy 
się o poprawę bytu swoich urzędników.

Wiedeń d. 23. kwietnia
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­

słów przedłożył rząd projekt ustawy 
rozszerzającej czasowo uwolnienie od 
podatku domowo-czynszowego tych do 
mów w P r z e m y ś l u ,  które mają być 
przebudowane w celach asanacyjnych
1 komunikacyjnych. Nadto wniósł rząd 
przedłożenie o ochronie publiczności 
przed oszustwami na jakośoi i wadze 
towarów ofiarowanych jej na sprzedaż.

W  końcu posiedzenia wnieśli mło- 
doczesoy posłowie wniosek nagły w 
sprawie dwuznacznego stanowiska, ja ­

kie zajął rząd w sprawie akcyi upań­
stwowienia kolei, wskutek czego zosta­
ły umożliwione nadużycia z grą gieł­
dową. Zarazem zażądali interpelanci 
wyrażenia rządowi wotum nieufności.

W iedeń d. 23. kwietnia.
Lewica niemiecka na dzisiejszem 

posiedzeniu uchwaliła wyrazić mini­
strowi Plenerowi swe zaufanie.

' X e l e g ' r a , r 2 C L 3 7 ' .

Tarnopol d. 23. kwietnia.
Żandarmerya wytropiła i areszto­

wała spółkę fałszerzy monet, włościan 
w Łanowcach pud Borszozowom : Mi­
chała Strzemienia i Łukasza Mullera. 
Z najlichszego kruszcu wybijali i w  o- 
bieg puszczali dziesięciocentówki au- 
stryackie. Aresztowanych odstawiono 
do sądu tutejszego.

W iedeń d. 23. kwietnia..
W czoraj, żona fotografa Picka, cier­

piąca na podagrę od lat 20, poderżnęła 
sobie tętnice u rąk i gardło tak silnie, 
że głowa odłączyła się niemal od ka­
dłuba.

W iedeń d. 23. kwietnia.
Wczoraj między strejkującymi ro­

botnikami w cegielniach znów przy­
szło do zajść krwawych.

Łubiana d. 23. kwietnia.
Nowe trzęsienie ziemi dało się czuć 

wczoraj i zrządziło znów nowe szkody. 
Trzęsienie to trwało jednak bardzo 
irótko.

Praga d. 23. kwietnia. 
Dziś rozpoczął się przed ławą przy­

sięgłych proces przeciw 17 osobom 
oskarżonym o zakładanie związków 
anarchistycznych. Rozprawa będzie taj­
na i potrwa oztery dni.

Budapeszt d. 23. kwietnia. 
W izyty nuneyusza Agliardego u 

ministra prezydenta Banffiego i mini­
stra wyznań Wlasicza nie były tylko 
etykietalne. Rozmowy toozyły się nie­
mal wyłącznie około spraw kościelno- 
polityoznych. W tutejszych kołach po­
litycznych są pewni, że ministrowie 
ani na włos nie ustąpili.

Budapeszt d. 23. kwietnia. 
Komisya sprawiedliwośoi i wyzna­

niowa przyjęły ponownie rządowy pro­
jekt ustawy o swobodnem wykonywa­
niu religii. Prezes gabinetu Banffy o- 
świadczył, że wprawdzie nie może rę­
czyć za to, jaki będzie rezultat pono­
wnego glosowania Izby magnatów nad 
tą sprawą, że jednak mimo to ma uza­
sadnioną nadzieję, iż da się doprowa 
dzió do porozumienia m.ędzy Izbą w yż­
szą a niższą.

Petersburg d. 23. kwietnia.
Na odbytem niedawno żebranin car­

skiego rosyjskiego Towarzystwa histo­
rycznego miał car następująoą przemo­
wę : „Pamiętacie panowie, z jaką miło­
ścią i troskliwością mój nieodżałowany 
ojciec zajmował się pracami naszego 
Towarzystwa historycznego. Obejmując 
prezydyum onego, będę s ię  starał, za 
jego wysokim przykładem, tak samo 
serdecznie pracować nad dalszem pro­
wadzeniem dzieła, któremu on dał po­
czątek. Jestem przekonany, że pp. mnie

zupełnie popierać będzieoie w nowej 
płodnej pracy około badania i układa­
nia dziejów ojczyzny !“

Petersburg d. 23. kwietnia.
Dziennik urzędowy ogłosił nomina- 

cyę br. Piotra Kapnista ambasadorem 
w Wiedniu.

M#z d. 23. kwietnia.

tym przedmiotem brał też udział dr. Wei 
gel, żądając podwyższenia płac nauczycieli 
w najbliższym czasie i przedkładając spe- 
cyalne życzenia Galicyi. P. Haymerle pod­
niósł następnie kwectyę udzielenia tytułu 
profesorskiego nauczycielom powszechnych 
szkół rękodzielniczych i szkół fachowych 
dla poszczególnych gałęzi przemysłu. Hay­
merle zdawał potem sprawę z urządzenia
elektrotechnicznych oddziałów we Wiedniu, 

Król Aleksander przybył tu wczoraj j  Pllzl)ie Bernie, Bielsku i Tryeście. Pp. We- 
po południu w towarzystwie Milana. I reszczyński i Weigel domagali się jak uaj- 
Na dworcu powitali go ministrowie, większego rozszerzania nauki elektrotechni- 
archimandryci, jeneralioya, i wszyscy ęinąj. W końcu radca ministeryalny Lind
członkowie sknpezyny. Ludność wita 
króla okrzykami.

Rzym  d. 23. kwietnia.
Wedle półurzędowej Agenzia Italiana

otrzymał rząd z Wiednia wiadomość, 
że rokowania w sprawie cła od wina 
pomyślnie postępują i wnet się skończą.

Za powodem policyi francuskiej wy­
dano w Łiwornie dwóch nihilistów ro­

zdawał sprawę o szkołach fachowych, mię­
dzy innymi też o galicyjskich. Wywody te 
przyjęto do wiadomości.

— Górno-ślązko-austr. ruch w ę­
glowy. Od dnia 15. kwietnia aż do odwo­
łania będą zastosowywane zawarte w po­
wyższej taryfie ceny przewozu po kursie 
165/170 marek za 100 zł. w. a.

— Rzym 22 kwietnia. Na wiadomem 
zebraniu delegatów 40 włoskich lab han­
dlowych i dziesięciu różnych towarzystw

syjskich i jedną nihilistkę; wszyscy są uchwalono jednomyślnie rezolucyę, która
rodu książęcego

Londyn d. 23. kwietnia
z gorącem zadowoleniem przyjmuje do
wiadomości przyjacielskie uducia, obja-

> , v y , - . wionę przez wiele i to najznaczniejszychNadeszły były pogłoski, że załoga . francu^ iph lzb handlowyJfchł które kilka-
angielska w Ozitralu jest bardzo za- kr0(< manifestowały życzenie przywróce- 
grożoną, i krajowcy dnia 16. b. m. ze nja stosunków handlowych między Fran- 
swemi podkopami podziemnemi na 10 cyą a Włochami; i oświadcza, że zapo­
c i  do fortu doszli. Od pułkownika j mocą czynnej propagandy francuskich i
~T~ . . .  .. ___n • .włoskich Izb handlowych, sprawa coraz
Nelly, który z Gilgi wy  Y J .bardziej zbliżać się będzie do pożądanego
trałowi i d. 13. b. m, pobił krajowoów, ceja) który zgodną a równoczesną akcją 
nie było od tego dnia żadnyoh wiado-  ̂osiągnięty zostanie, 
mości. Tymczasem jenerał Low tele- 
grafował d. 21, b. m. do Simli, i i  maj 

pewnego źródła wiadomość, że załoga 
w Czitralu otrzymała odsiecz.

Londyn d. 23. kwietnia.
Wedle telegramu z Hiroshimy, tra­

ktat chińsko-japoński został jeszcze 
w sobotę ratyfikowany

Prsyjeohall do Lwów*.
dnia 23. kwietnia.

Hotel Zoria. E. Torosiewicz z Bródek 
L. br. Bruckmann z Monasterca, L. hr Ko- 
ziebrodzki z Chlebowa, J. hr. Koziebródzki 
z Krakowa, A. Przedzymirski z Woli Mał- 
nowskiej.

Hotel Europejski. N. Urbanowski z Po­
znania, J. ks. Paszyński z Przemyśla, S. 
Horowitz de Rabinowitseh z Paryża, J. Za­
leski z Oleszyc, A. Schorr z Drohobycza 
M. Prjt z Bolechowa.

Hotel. Imperial. L. hr. Dębicki z Ja­
worowa, H. Zóllner ze Starego Sącza. J. 
Skwarczek z Tarnowa, S. Manasterski z Ro­
hatyna. R Williams z Liyerpola, S. Saba- 
towska z Rożniatowa, G. Euchler z Wro­
cławia, J. Sadkowski z Berna, Y. hr. Mon- 
tlong z Paryża, J. d’Benedetti z Tryestu.

Lwów, dnia 23. kwietnia 1895. 
Akoye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. ni. k. 222’— do 225-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 333-— do 338-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 452-— do 
462-— . Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a.

Standard  d o n o s i  z O d e ssy , że  o d -  1210 — d2o0~ j “ -doA^  J arbarni Kaszowskiej po 
p ły n ę ło  z ta m tą d  1000  ż o łn ie r z y  d o  W la -1 i,igty zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
d y w o a to k o  i p r z y g o t o ™ , ,  j . » l  w y « y l -  » «  “ ■ » 3
ka d a lszy  oh  5U0U ż o łn ie r z y . 100-80 do 101 50. Banku Krajowego 4'/’,%  los. w

Londyn d . 23. k w ie t n i .  « '* w  S
Izbę niższą odroczono do dnia 30. i ziemsk. 4% (I. emisja) 98-60 do 99 20. 4%  los 

, - |w 41‘/,  lat. 9 8 - -  do 98-70. 4%  los. w 56-lataeh
kwietnia. , . (9780 do 98-50.4*/,%  los. w 52 lat. - - - d o

Seul d. 23 kwietnia. —
A leidrtw o1 Obllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacji 

... nego 4% 98-30 do 99-— . Buków, funduszu pro 
kilku ! Dinacyjnego 5%  102-— do — . Kom. bankn

dniam i k orea ń sk iem u  p o s ło w i w  C hi-1 em.^lO^O^do^loą-TO.
naoh, o b w in io n e m u  o  m o rd e rs tw o  i  ił*/.®/. 100-70 d» ioi-ao lol ,  iso i tm-an
o  zdradę.

Wozoraj rozpoozęło się 
przeoiw aresztowanemu przed

Dział ekonomiczny.
— Kasa oszczędności. Otrzymujemy 

następuiące pismo: „Walne zgromadzenie to­
warzystwa gal. kasy oszczędności we Lwo

4*/, /o 100-70 do 101-40. 4»/„ z roku 1891 97'80 
do 98-50. 4°/„ po 200 koron =  100 zł. w. a. 
roku 1893 98-10 do 98 80.

L osy : LoBy miasta Krakowa 26.75 do 28 75 
Losy miasta Stanisławowa 41*75 do — -— 

Monety. Dukat cesarski 5-71 do 5-81. Napo 
leondor 9"08 do 9-78. Półimperyał 10-— d o —•— 
Rubel rosyjski srebrny 1-28-— do 1-33 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-30-60 do 1-32 —. 100 marek 
niem;eekicn 59-50 do 60-20.

Stau poirietraa. W ubiegłej dobie 
przy zmiennym zachmurzeniu nieba opadu 
nie było.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do posio- 

!<kU Jtorza był dziś o 12tej godzinie w p o­
łudni- '  66 '0  ram.

Progeoza na dobę dnia 24 kwietnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zmienny z południa o średniej 
prędkości około 3 ’0 m/sek.

brednia temperatura doby około 11-0°C, 
niebo iedzie lekko zachmarenne _  ae lekko zachmurzone, 
względna wilgotność powietrza będzia około
607,,

Opadu nie będzie.

Dziś dnia 
W asy ły ja Pr.

24. kwietnia: Jerzego. —

T.n te -brykę rodzkcyz His odpowizdt).

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski"
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właść. Hotelu Europejskiego 
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Wiedeń d. 23. kwietnia. 
(Telegram Om. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano:

wie odbędzie się w czwartek, dnia 25. hm. ic ^ M in d e lb a J k  S -^ k o * -
leje państwowe 431-25, lombardy 105.25, elbetha 
294-75, akoye „ytoniowe 242 —, alpiny 81-90, 
renta mąjrwf. 101-65, węg. renta złota — , 
węgierek: renta koronna — •—, austr. renta ko­
ronna 99-35, losy tureckie 83*40, unionbank 
327-75 marki — — , ruble — .

Berlin d. 23. kwietnia. 
(Telegram Om. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie; 
kredyty 241 90 (393-95), lombardy 44*50 (10617), 
węgierska renta złota 102 90 (1Z3-64), węg. renta 
koronna — (— •—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-ParitOt.

Frankfurt d. 23. kwietnia. 
(Telegram Gm. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 329 75 
(395-90), lombardy 90 37 (107 01), wag. renta 
złota — (—•— ), węgierska renta koronowa

o goaz. 10. przedpołudniem w sali posie­
dzeń- Dyrekoyi gal. kasy oszczędnośoi. Upra- 
ezarn Sz. członków Towarzystwa o jak naj­
liczniejszy udział w tem zgromadzeniu*.

Małecki.
— Komisya ceutralna dla spraw 

nauki przemysłu w Wiedniu odbyła 
wczoraj posiedzenie; z Polaków brali udział 
Włodzimierz hr. Dzieduszycki, dr. Ferdy­
nand Weigel, dr. Józef Wereszczyńaki. Ze 
sprawozdania zastępcy rządowego Haymerle- 
go wynika, że nauka Ł  pięknie się rozwi­
ja. W Galicyi zaprowadzono nankę przemy­
słową przy szkole przemysłowej w firjko- 
wie. Mowoa poruszył też konieczność ure­
gulowania [łac nauczycielskich, a mianowi­
cie podwyższenie tychże. W dyskusyi nad

Hotel Erzherzog Carl
Eartnerstrasse, Wien. I. Eanges.
Zupełnie odnowione, z oświetleniem 

elektrycznem, wspaniałe sale restauracyj­
ne i jadalne, chambres particulieres, ką­
piele, telefon, całe urządzenie z wszel­
kim komfortem.

Pokoje od 1-50 zł. wyżej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, 

stare wina w najlepszych gatunkach, 
szwechacki i piizneński leżak, najlepsza 
usługa przy umiarkowanych cenach. 
Odwiedzany osobliwie przez towurzystwopolskia.

Dla Szan. Prenumeratorów „B i­
blioteki powieściowej* dołączamy do 
dzisiejszego numeru gazety 12 i 13 
arkusz powieści „Przeciw prądowi*.
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Polacy i W ęgrzy.
(1848- 1849)

Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

[Oiąg dalny.)

[ego również zasługą było obznajomienie za- 
icy z rzeczywistym stanem rzeczy ?
eh Słał on w tej mierze raporty do ządu
zypospolitej w Paryżu, zaf  b S k ^ s zuilów francuskich i angielskich w Bukaresz 
i w Stambule nawiązał bliższe stosunki 

ircva. Iliński, wówczas bimbasza w arml! 
ckief bawił z początkiem marca w głównej 
terze’ Bema. Zamyślał też jenerał o wysła- 
wielkiego poselstwa do Turcyi, lecz plan ten 

n d e c y d u j ą c y c h  rozbił się o rzekomy 
funduszów W ogóle Bem, mimo osobistej 

L tv i dla Kossutha, w nienajlepszej pozo- 
P«ł harmonii z rządem centralnym a zwła- 

,  nmsłanymi przez tę władzę komisarza­
mi r  Ś  nie grzeszyli bezinteresownością... 

kt0 L ł  sie ich w czasie drugiej kampanii

tr*J“  st“

% b i n i e
nia do Banatu i oCeJ ^  0gaczyj bryga- 
mprzyjaciół. P.rze, u ;ał0gród (Karlsburg). 
Kemenego twierdzę ej drodze między 
erdza ta leżąca na głow j gkladów 80li 
dnem i Braszowem, w P0D1 ,7ajatna), przed- 
jos  Portus) i kopalni złoto, ( t gtfate_
yiała od dawien dawna ważny f G&bor 
iny. Tu też Stefan Bato y zaajdowały 
lieśli warowne zamki, w kto y zamek za- 

Himyadych. Za Karola IV- zam

mieniono w fortecę, tworzącą warowny pięciokąt, 
według systemu Vaubana, z bastyonarai "i oko­
pami. Twierdza ta wobec nowoczesnej sztuki 
oblężuiczej nie była trudną do zdobycia, gdyż 
od zachodu z dominujących nad nią wzgórz z ła ­
twością mogła być ostrzeliwaną. Broniło ją dwa 
tysiące Wołochów, kilka kompanii saskich i od­
dział dragonów pod wodzą pułkownika Augusta, 
dawniejszego komendanta w Maros Vasarhely, 
który wspólnie z swą godną połowicą sprzenie­
wierzył pozabierane w depozyt kosztowności tam­
tejszych mieszkańców... Wobec tego czynu nie 
mógł się spodziewać łaski u Madiarow i musiał 
się bronić do ostatniej kropli krwi. Jakoż twier­
dza utrzymała się z powodu niedostatecznych 
sił przeznaczonych na jej osaczenie, tudzież 
braku dział odpowiednich do jej ostrzeliwania. 
Lepiej powiodło się Węgrom pod Dewą, który to 
zamek mimo walecznej obrony porucznika Gud 
licha, poddał się powstańcom w maju.

Bem opuścił Siedmiogród już w połowie 
kwietnia i z komitatu hatszegskiego, przez żela­
zne wrota wkroczył do Banatu, pozostawiając za­
stępcą swym Czetza. Legion polski, w sile jed­
nego oatahouu, stał załogą w Sybinie.

Wyparcie wojsk cesarskich z Siedmiogrodu 
nie było sukcesem obojętuym dla ogólnego prze­
biegu walki w Węgrzech. Zwycięztwa bowiem 
Bema rozerwały ową sieć olbrzymią, jaką w roys 
planu w Wiedniu postanowionego, miano oto­
czyć całe Węgry. Puchner metylko me mógł już 
wkroczyć do Węgier, lecz przeciwnie armia po­
wstańcza, parta ze wszech stron ku południowi, 
znalazła obecnie bezpieczny punkt oparcia nad 
dolna Cisą. Był to teren nader rozległy i bardzo 
sprzyjający organizaeyi i uzbrojeniu m o ego 
żołnierza, który zasłonięty Cisą mógł się bezpie­
cznie zaprawiać do wojennego rzemiosła. ej 
też osłony niebawem rząd węgierski musiaf Ko­
rzystać. Najżywszy patryotyzm, pospolite  ̂ rusze­
nie najbardziej liczne, nie mogły sprostać regu­
larnym zastępom austryackim, które w dwójna­
sób przenosiły zbrojne siły węgierskie. Klęska 
Perczela pod Morom zdemoralizowała armię o

tego stopnia, że o przyjęciu ponownej bitwy nie 
można było i myśleć. Natomiast wypadało przy­
stąpić do ewakuacyi Budapesztu. Była to sprawa 
niesłychanie drażliwa, gdyż z upadkiem stolicy 
łączył lud upadek całej sprawy. Messaros przyjął 
na swe barki trudne zadanie przedstawienia 
wniosku odnośnego Izbie sejmowej. Jakoż na 
pierwszą wzmiankę o ewakuacji Budapesztu pod­
niosły się zewsząd głosy: Precz ze zdrajcą Mes- 
saroseml —  ale szlachetny starzec, niezrażony 
tymi objawami niechęci, mówił dalej w tym spo 
sobie:

„Poświęciłem życie ,m« ojczyźnie. Jako sta­
ry człowiek ofirowałem wszystko, czego dorobi­
łem się z trudem od lat młodzieńczych, by tylko 
modz służyć drogiej, nieszczęśliwej, zdradzonej 
ojczyźnie. Chętnie będę jej służył jako szerego­
wiec i nie żądam nic nadto, byie tylko chciano 
uznać mą dobrą wolę i wierność. Nazwano mię 
tu zdrajcą. To boli. Spróbuj-ę się usprawiedliwić 
i przedstawić wam konieczność oraz cel posta­
nowienia powziętego przez radę wojenną. Pian 
nasz zasadza się na powstrzymywaniu przez czas 
jak najdłuższy nieprzyjaciela, byśmy tymczasem 
wewnątrz kraju mogli dokończyć uasżego uzbro­
jenia. Niech tylko Izba uchwali, a wodzowie są 
gotowi skoncentrować wszystkie siły przed sto­
licą i przyjąć stanowczą bitwę. Cóż jednak się 
stanie na wypadek przegranej ? Mamy przeciw 
sobie sto dwadzieścia tysięcy przeciwnika, a roz­
porządzamy zaledwo pięćdziesięciu tysiącami. Mu­
sielibyśmy odsłonić nasze prawe i lewe skrzydło 
i wówczas Schliek w marszach pospiesznych 
przebyłby Cisę, by wkroczyć do serca całego 
kraju, do Debreczyna. (To prawda !). Zdradzieccy 
jenerałowie Rukavina i Berger mogliby napaść 
na Szegedyn. Gdzież byłaby wówczas ojczyzna 
Węgra? (Tak jest I Niech żyje Messaros!) I gdy­
byśmy nawet zwyciężyli pod Budapesztem, to 
jeszcze nie są wykluczone wyż przytoczone na­
stępstwa, gdyż mamy naokół potężnego nieprzy­
jaciela. Z tego powodu wypowiadam zdanie: 
Przenieśmy siedzibę rządu aa niegościnne stepy 
naszej ojczyzny, za bagna Cisy. Tam jesteśmy

silnymi. Tam klimat i sam teren przemawia za 
nami a przeciw nieprzyjacielowi. Tam możemy 
się z nim zmierzyć. W obecnej porze roku prze­
ciwnik nie może nas ścigać. Zyskujemy przeto 
na czasie i szykujemy się do przyszłej wyprawy. 
Tam mieszka prawdziwy Madiar. W razie po­
trzeby tamtejsza ludność, wyćwiczona po żoł­
niersku, wystarczy, by stawić czoło nieprzyjacie­
lowi. Raz uzbrojeni dostatecznie, możemy wypaść 
za Cisę i krok za krokiem wyprzeć z kraju nie­
przyjaciela ..“

Sejm uznał słuszność zapatrywań Messa- 
rosa i w nocy z 30. na 31. grudnia postanowił 
opróżnić stolicę. Zaraz też następnego dnia po­
częli opuszczać Budapeszt członkowie komitetu 
obrony krajowej, deputowani, urzędnicy i dzien­
nikarze, udając się do Debreczyna. Tam spie­
szyli zarówno wszyscy, którzy cznli się dość 
skompromitowanymi, by lękaó się zemsty Au- 
stryaków, jakoteż prawdziwi patryoci, nie tracący 
wiary w zwycięztwo Węgier. Przewieziono ró­
wnież do Debreczyna archiwa i prasę drukującą 
banknoty, zaś fabryki broni i amunicyi przenie­
siono do Wielkiego Waradynu. Władysław Csa- 
nyi pozostał do ostatniej chwili w stolicy jako 
komisarz rządowy, 2aś Perczel jako komendant. 
Ten ostatni zbierał rozbitków z swego korpusu
i uzupełniał szeregi uowymi ochotnikami, którzy 
zgłaszali się w bardzo znacznej liczbie wobec 
pogłoski, że Windischgriitz wszystkich bez wy­
jątku młodych ludzi zabiera w kamasze. O pół­
nocy z 4. na 5. stycznia 1849 roku strzał dzia­
łowy dał umówiony sygnał. Wojska węgierskie 
w najgłębszej ciszy opuściły Budapeszt. Perczel 
udał się za członkami rządu nad Cisę, zaś Gór- 
gei zwrócił się na północ, w góry.

Tymczasem Windischgriitz, stanąwszy w dniu 
27, grudnia w Jaworzynie, poczynił wszelkie 
przygotowania w celu opanowania stolicy, przed 
której bramami spodziewał się walnej" bitwy. 
W dniu 3. stycznia główna kwatera austryacka 
znajdowała się w Bieske, dnia następnego w Bia 
w którym to dniu cała armia nieprzyjacielska I 
skupiła się w oddaleniu trzech godzin drogi od l

Budapesztu. Pacyfikator Batthyany, który zasia­
dał wówczas w Izbie jako poseł, zdołał na osta- 
tniern posiedzeniu sejmowem przeprowadzić 
uchwałę tej treści, iż postanowiono wysłać do 
Windischgriitza deputacyę, w skład której prócz 
wnioskodawcy wchodzili: hr. Antoni i Jerzy 
Mailath, Franciszek Deak i biskup Lonowics. 
Deputacya miała żądać zawieszenia broni i za­
twierdzenia przyznanych w ostatnich czasach 
ustępstw. W razie gdyby książę nie 'posiadał 
potrzebnego w tej sprawie pełnomocnictwa, mia­
ła deputacya udać się na dwór cesarśki do Oło­
muńca. Przyjęcie, jakiego doznała deputacya 
w Bieske, nie było zbyt zachęcające. Książe 
oświadczył wysłańcom sejmu, iż nie może icŁ 
przyjąć jako posłów. Wolno jednak stawić się 
członkom deputacyi jako osobom prywatnym — 
z wyjątkiem hr. Batthyanyego. Prywatnie też 
zażądał Windiscbgr&tz poddania się bezwarunko­
wego i odmówił deputatom pozwolenia na po­
dróż do Ołomuńca. Co gorsza jednak, zatrzyma­
no członków deputacyi przez dni kilka pod stra­
żą i dopiero po zajęciu Budy przez wojska ce­
sarskie, wypuszczono ich na wolność. Bathya- 
nyego kazał Windischgriitz uwięzić, gdyż hrabia 
po wydaleniu się rządu do Debreczyna pozostał 
w Budapeszcie. Aresztowano go w dniu 8 . sty­
cznia 1849 r. w pałacu Karolyich i pod silną 
eskortą żołnierska odwieziono do pałacu guber- 
natorskiego.

Y dniu 5. stycznia 1849 r. deputacye miast 
Budy i Pesztu w-ręczyły księciu klucze i tegoż 
dnia weszły wojska cesarskie do stolicy Węgier. 
Na ulicach, któremi przeciągał Windischgriitz 
z swymi zastępami, panowała cisza grobowa. 
Zaślepiony łatwem powodzeniem książę mniemał, 
że wraz z stolicą zdobył Węgry i uważał się za 
pana całego kraju. Nie przeczuwał zapewne, że 
teraz dopiero zacznie się walka na śmierć i 
życie.

dom założony w rokn 1850 graz wszystkie renomowane handle na prowincji. Angpgt Charze weki jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie,

T z e n r o w a d z a m y  Zamianę winkulowanych obligacyj propinacyjnych f t f i l r s i l  1 T y l  l i  P i lrzep ro w a d za m y ja m ^ ^  iacw inhulow aue «  O U K d i l  1  ± J l U L Ł l
DOM BANKOW Y 
K antor n  vm ian v
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Na miesiąc Maj

i i  Hajsw. Marii P an i
po polsku i po francusku

najlepszych autorów, oraz

Figury i obrazy
Najświętszej Panny

w wielkim wyborze i po najniższych 
cenach poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra w ł a d . mmmm

w  K r a k o w i e

WĘZĘ GUMOWE,
PŁTTY GUMOWE

RURY CYNOWE
I S t o r łs i ,  

S z p n n t y ,  P i p y  i t p .
poleca

W .  G z o p p
Lwów, Żółkiewska 2

(plac Krakowski).

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a i n .

WAGI kuchenne zegarowe z podziałką 
do 10 i 15 kilo po złr. 3, 4, 5 i 6, 

Wagi balansowe i decymalne, poleca P iotr 
Chrząstowski handel żelazny we Lwowie, 

plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

MATERACE włosienne (3 poduszki) po 
zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł­

dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3-50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedwa­
bne atłasowe po 12 50, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię 
kszym wyborze , poleca speeyalna praco­
wnia pościeli Józef Schuster, Lwów, Ko­
pernika 7. 703

W  HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 wa Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. INajlepsze masło 
deserowe. 600

KONDUKTOR przy kolei elektrycznej 
z kaueyą, poszukuje miejsca woźnego 

lub inkasenta. Zgłoszenie : Administracya 
J. B.

)REMIOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są. wszędzie do nabycia.

ZARZĄD dóbr Władysława Fedorowicza 
poczta Grzymałów, poszukuje ogrodni­

ka kawalera, doświadczonego w ogrodnic­
twie warzywnem. 6775

INSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

B u lio n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7'50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 

gprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
Brzeżany. 44

T r a u n s te in Bawarskie podgórze.

6728Zakład wodoleczniczy Kneippa
pod lekarskiem kierownictwem właściciela Dr. med, G, W olfa.

.Kaufe belm Schmied u. nicht belm Schmiedel 1“  mówi stare przysłowie. 
Takowe może się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromne wydatki, z których kupujący korzysta.
Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franeo. 6454 

Obfite książki z wzoram i jakich dotąd nie było dla krawców niefran kowane.

M ATERIE MA UBRANIA.
c. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych . gimnastyków, liberje, 
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe. Największy skład styryj­
skich, karynekich i tyrolskich loden, po oryginalnyoh cenach fabrycznych, na ubra­
nia męskie i damskie w tak wielkim wyborze, że i najliczniejsza konkurenoya do­
równać jej nie zdoła. Największy wybór cienkich, trwałych loden w najmodniej­
szych koloraeh. Materje do prania, pledy do podróży od 4— 14 złr. Także przybory 
do krawieezyzny (jak : podszewki pod rękawy, guziki, nici, igły etc.) Trwałe, czy­
sto wełniane tow ary sukienne, a nie tanie szmaty, za które nie warto opłacać 
krawca, poleca J A N  S T IK A B O F S K Y , Berno (austryaeki Manchester) naj­
większy fabryczny sk ład  sukna w wartości 1|2 miliona. Przesyłki tylko za 
zaliczką pocztow ą. flRF" Przestroga! Agenci i domokrążcy mają zwyezaj pod 
firmą -Stikarofsky sprzedać swe liche towary. Chcąc P. T. odbiorców przestrzedz 
zawiadamiam, że podobnym ludziom nigdy nie sprzedaję moich towarów

Z lr .  150.000 do wygrania
na H l

Promesę M>ll
po złr. 5 i 50 ct stem

j |H  Ciągnienie 1. maja.
Wechselstuben-

Actien-Gesellschaft

„ M E R C U  R “
I . W olU eile 10 u. 13, W IEN , M arlahilferstr. 74 B.

Zamknięcie rachunków
TOWARZYSTWA SZEWCÓW W DĄBROWIE

Stowarzyszenia z nieograniczoną poręka 671
z a  r o le  1 8 9 4 .

Z początkiem roku 1894 było 31 członków z wpłaconymi udziałami 513 złr. 91 ct. 
W  ciągu roku 1894 wstąpił — z wpłaconym udziałem — zlr. —  ct.

„ „ wystąpił 1 członek „ „ 2  złr. 50 ct.
Z końcem roku 1894 było 30 członków z wpłaconymi udziałami 528 złr. 71 ct.

Z B I l a n s .
Stan czynny. Pożyczki udzielone na skrypta 

Wartość remanentu 490 skór 
Zaliczka na garbarnię 
Papiery wartościowe 
Procenta na rok 1895 wypłać_ne

n zaległe u dłużników z r. 1893 i 1894 
Strata z roku 1894

. złr. 184-36 
. „ 2707-25 
. „ 761-55
. .. 5"—

13 20
62-61 
12-87 złr. 3746-84

. złr. 528-71 
. n 1942 08
. !  1276-05 złr. 3746'84

Stan bierny. Udziały .
Wierzyciele 
Fundusz rezerwowy 

Dąbrowa dnia 28. lutego 1895 r.
Piotr Malinowski ml. zast. dyrektora. St. Michoń kasyer. J óze f Kołodziej kontrolor. 

Komisya kontrolująca: Wincenty Iliń sk i, Ignacy Łączenski, Jan Smagowicz.

p l b k 8 o o * * Z K ^ a d t * . - i . * 2 c * * * * Ż c * 2 c X * j 8

N adszedł w ielb i w ybór ”N adszedł wieiKł wy nor w  i i

płócien, chiffonów, stołowej bielizny, towa- 5  
rów pończoszkowych i gotowej bielizny

, i także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manszet. 
Skład fabryczny bielizny prof. dr. Jagera. H*

Towar doborowy. Ceny stałe. — Poleea 6393
F . S. B A R D A 8 Z  W E  L W O W I E

« vis-ayis kościoła katedralnego ul. Teatralna 1. 9. ,

N O W O Ś C I !

Kapelusze i cylindry
p l e s s a

c .  k<  n a d w o r n e g o  d o s t a w c y  6 ' 18
polecają

GABRIEL & J. CHLEBOWMIK
w e  «  *  « ‘

plac Halicki I. 3. —  Filia ul. Halicka I. 4.

MAŁO UŻYWANE

PNEUMATYCZNE I PODUSZKOWE 
bez najmniejszych wad, są bardzo tanio

do sprzedania n
S. PIELECKIEGO i Skl

we Lwowie.
Jednocześnie zapraszamy każdego cykli­
stę do zwiedzenia naszego największego 
w kraju magazynu sportowego i już na- 

deszłych nowości na sezon 1895.

S W I F T Y  z e  S T E Y R
sprzedajemy najtaniej.

Ilowery 14-kiIowe
tangent. pneumath. Antislipping z wszel- 

kiemi nowościami i nieograniczoną 
GWARANCYĄ od 150 złr.

kapsułki
Z o l e j k u  6649

różano -santałowego
aptekarza Lahra z Wiirzburga

leczy cierpienia pęcherza moczowego 
bez wstrzykiwania w  k ilk a  dnia oh. 

Prawdziwe z marką „Róża“ . 
i Flakon złr. 2.

I1 Gdzie ieh nie ma , to wprost z główne­
go składu C. B R A D Y  w Kromieryżu. 
We Lwowie: apteka Jana WewiArskiego.

z głębokich źródeł, strumie­
ni, dla miast miasteczek, 

gospodarstw. G6i0

POMPY
wszelkiegoj-odzaju buduje

- A .. K U N Z
Mor. Hranice

(Weisskir- 
chen). 

Prospekty 
gratis.

Do wydzieźawienia
od 1. czerw ca 1895

folwark Hladki
koło Tarnopola 6773

przestizeni około 450 morgów roli i około 
150 morgów łąk, z bardzo dobrymi ozimi­
nami i odsiewem jarym. Bliższa wiado 
iność • Hr. Olizar Hladki, p. Hłuboczek 

Wielki. Pośrednictwo wykluczone.

WINO 1 8 9 2  
W Ł A S N E G O  

 _______   C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o lit s c h  przy G o n o b lt s ,  Styryi,

Mały przemysł
artykułam i pierw szej potrzeby i 
w ielkiego odbytu łatwo urządził 
wszędzie m ałym wydatkiem . Zysk ' 
zapew nione. Frankow ane listy  za­

opatrzone marką 10-centową do
ZE g-grart s z  C o m p .  

Medyolan, Włochy. 6588

5 do lO złr.
dziennego pewnego zarobku bez kapitału 
i ryzyka . ofiarowujemy i w najmniejszych 
miejscowościach tak mężczyznom jak i ko 
bietom, którzyby się chcieli zająć sprzeda­
żą losów i papierów wartościowych. Zgło­
szenia pod : „Leichter Verdienst“ an Ru­
dolf Mosse, Wien. 6745

MM zegarmistrzowsko - j
(połączony z dwoma pracowniami)

J. DĄBROWSKI
we Lwowie, nl. Halicka 1.17

poleca wyroby ze złota, z brylantów, ru­
binów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych do największych. Wypra- 
wne srebra stołowe na o, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynależytościami. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. etc.
W szystkie rzeczy  nrzędownie 
cechow ane sprzedaje i kupuje.

WIELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Zegary francuskie pendułowe. W szyst­
kie Istniejące budziki.

Z a w s z e  są na s k ła d z ie
antyki ze srebra i bronzu.

W  nabytym egzemplarzu kur­
su wyższego Metody niemieckiej 
Reussnera znalazłem niespodzianie 
kupon, za który otrzymałem od 
samego autora dzieło wartośoi 2 
złr. 40 ot. jako premium bezpła­
tne. Ks. Dr. W. Galant, profesor 
w Przemyślu. 6751

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil W dn cr
W IKK 

I., Salzthorgnssc 4.

M asa woskowa
do zapuszczania podłóg

Fr. Schubutha
została powszechnie uznaną jako naj­
lepsza i najtrwalsza. Do nabycia pra­

wie we wszystkich handlach.
GŁÓWNY SKŁAD

we Lwowie, Rynek 4 5 .

ł ł ł ł H W łH  l"i'ł I I 11 łłłfH ; 
Kantor wymiany

. njrz. lalic. itimm Banin M p t e a e p
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery

C.

i monety
nie Ucząc

n
5 %
5°/o  
4 °/o
4'/>

Poszukuje się do zakupna

jaworów
Poszukuję 5—6 wagonów galicyjskiego, lecz 
nie węgierskiego, białego jaworu do zaku­
pna, o ile możliwie bez jądra, akceptowane 
będą jądra do 5. itm. od 35 ctm. wyżej 
Wypłata natychmiast. Oferty uprasza się 

do J. O. GlitzneFs Dampfsagewerk.
Leipzig - Neuschonefeld. 6729

Sławne w świecie, wspaniale

goździki z Klattau
niezrównane w budowie i wielkości. 

Goździki olbrzymie 6 sztuk zł. 5 50
Wspaniałe goździki I. Bgs. 10 szt. „ 3 '— 
Goździki wazonikowe 10 sztuk „ 1-—
Goździki ogrodowe 10 „ „ 150
Goździki „Remontant“ 10 n „ 5-—
F. Horśik, Nelken - Cultur, Klattau.

Goździki, róże etc. podług katalogu.

po kursie dziennym najdokładniejszym 
żadnej prowlzyl.

Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:
°/» listy hipoteczne 

listy hlpotecsne premiowane 
listy hipoteczne be*5 p r e m i i  
listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

, listy Banka krajowego 
4, /a0/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową galic. koronową 
4 %  pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5°/0 peżyczkę propinacyjną bukowińską 
41/»°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4»/i°/« pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/o węgierskie obllgacye lndemnizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

puje i sprzedaje
p o  c e n a c h  n e j k o r z y s t n i e j a a y c h ,

Uwaga-.Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 1'. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a Jui płatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tów k ę , bez wszelkiego 
poti ąeenia, zaś zam iejscow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych *  
kosztuw. • y

Do efektów, a których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
^  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. M

+ł*ł t ł ł ł W ł ł ł t ł t ł  111 M ł i

ko-

F R I E D R I C H  W A N N I E C K  &  C o .

Fabryka maszyn i o&lewarnia żelaza, Berno, Morawa.
Kompletne uządzenla p eców kręgowych, fahryk do wyrobu sra 
moty, drenów, dachówek i artykułów glinianych, oraz fcomp ewic 
urzędzenia fabryk do wyrobu płyt chodnikowych, płyt i zendrówek 

ao brnkowania ulic (Trottoirenklinkern) 
a mianowicie :

Kęczna prasa podwójnie działająca.

Prasa wrzecioaowata c Wysokiem ciśnienie. 6582 Ręozna prasa wykańczająca.

Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną
(ost. poczta Zassów st. kolei i telegrafu Czarna) wysyła za pobraniem pocztą lub koleją niżej podane: 
Jasiowa ł sadzonki leśne: Jodłę, modrzew, sosnę zwyczajna i czarną, świerk, akacyę, buk, brzozę, 
cierń Chryst., grab, jarząb, jawor, jasion, klon, krategus na żywopłoty, olchę czarną, orzech włoski 
i czarny, różę wiąz i żarnowiec. Drzewka ogrodow e: Prócz starszych wyżej wymienionych, także 
cis, cyprys, jodłę amer., sosnę amer., dąb czerw., dziczki gruszek i jabłek, k a szta n  zwycz. i jadalny, 
lipę, morwę białą, platan, sumak i bużodrzew, topolę, osikę srebrną, kandyjską i wiąz. Krzewy : Aka­
cyę krzew., agrest, bez lilak i biały, cytus, jałowiec, piram, liguster, leszczynę zwycz. i purpurową, 
mahoń, porzeczkę, różę, spireę, tulipowiec, tuję, truszozelinę i wrzos. Rośliny pnące : Akabię, aristo- 

bię, bignonię, clematis 4 odmiany, periplocę, wino dzikie i szlachetne.
Cenniki odwrotrą pocztą i franko.

szki Se
Tylko prawdziwe

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest o r z e ł  i firma A . M oll. 

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cŁo 
rotom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

F ałszyw e w yrob y  będą sądownie icigane.
O ena z a p ie o z ę  to w a  n o g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr .  w a lu ty  au atr.

Wódka francuska i sóI Molla r
mm

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“ .
W ódka francuska i sól M olla jest najlepiej z n a n y m  środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym p rzy p a d k o m  powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ^
n a ^ u szk u ł^ j^ ie rw y ^ C e n tt^ o ry ^ n a ln e jjp lo m b o 2 ^ a n ^ fl»8 ^ _ ^ 2 _ 2 ^ f^ i_ _ _ _ _ _ î

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 5612
SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiser apt.; Z. Ruoker apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban.

■ ■ ■ U

Pierwszy austr. szląski skład nasion 
Alfreda Rassla z Opawy

założony w roku 1857, poleca:

nasienie traw na łąki i trawy pastewne
nasienie buraków pastewnych, 

oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu,
nasiona leśne i folw arczne

ręcząc za ich rzetelność, czystość i siłę kiełkowania.
Na żądanie cenniki gratis i franco. 6292

« — — ■ : j ł j i — j — — — —

W y r ó b  k r a j o w y !
Gal. akc. Towarzystwa Handlowego

Lwów, ul. Karola Ludwika 5, I. piętro
utrzym uje na składzie i p o leca :

Saknn na ubrania męskie ostatniej mody.
Gotowe mnndnrki szkolne zatwierdzone uchwałą 

c. k. Rady szkolnej krajowej.
Barki męskie, rotundy damskie, pledy.
Chnstki damskie, koce i sukna z wełny wiel­

błądziej ze Sławnty.
Płóeienka kolorowe, nicea, crepony na suknie dam­

skie według najświeższej mody.
Płótna białe i bieliznę stołową. em
Hakaty buczackie. Kilimy wyrobu włościan.
K u fry  pod różn e  koszowe nieprzemakalne.
Meble z łozy i bambnsu i t. p.

Csn? znacznie niższe niż
Próbki i cenniki na żądanie franco.

■ E jgaraaaBfga? M — — — — i m W I — i—

Do nabycia w w szystkich  ap tekach i sk ładach  wód m inera lnych :

S a x l e h n e r a
" W o d a  g o r ż k a

K orzyści Saxlehnera źródła Hunyadi Jńuos wedle orzeczenia 
6653 pierw szych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek. ~ *c
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny sknt»k bez j&kichko.wiek ujemny*!' 
naetępstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

8 A N L E 1 I N E R A  W O D Y  G O R Ż K I E J .

K m l a n a  l o t e a l n .
Najtańszy skład tow arów  optycznych  i m echanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIECO
p o i  „ K o p e r n i k i e m ^  

przeniesiony został do now ego lokalu przy płaca Balickim 1.
F o cenach najtańszych w wielkim 
wyborze okulary, cwikiery, lornety, ba' 
rometry, ciepłomierze. — Reparncy® 
najrych lej ł najtaniej. Urządzeni® 

dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowineyi odwrotnie. Adres: Optyk 

Kopernlcki, Lwów plac Halicki I. 1.

O O O O O fX X X X X X X X X V X K X X X X X
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na wszechświatowej wystawie w Antwerpii
zh niezrównane

WFro§? lmxm, toaliiowi i P srfoirje .
A Tl Lii A T lt .il  i a. f 'Ai 0n *rUkuł toaletowy nie może ty waliz wać łY U U lW U L i. l i a .  p0d względem skutku i dobroci z ANTILENTIL1Ą.

Środek ten otrzymany i  odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane 
blizny ltd„ nadaj* cerze świetną blałeśo, awlezttt 
I dellkataość. — Oena 2 złr.

Pilipton m siwym i wypłowiałym p 
rraea piękny kolor. PILIPTON 
rdza włosy, które pod wpłv

włosom 
przywraca 
odmładza 
środka odzyskują pierwotną 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

o kilkakrotnem użyciu 
nie farbuje, lecz tylko 

wpłvwem tego znakomitego 
barwę, miękkość i połysk. —

V a W f i l 1  ^silniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso 
T W i t i t  U1 A1 wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu 

01 t od zózc łr.kren fla. za.nu a flakon — G r u  "6 ł

pddb m
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełke 
07 ct., większe 1 złr. 20 ot., s łabędziem 1 złr. 60 centów.

W n ó f l  f i i n i k n w a  Usuwa z twarzy pryszcze, lisząje, trądziki,
Tl v U i »  D J u i n u  (11 pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela 1 wydelikaca. — Oena 1 złr.

Mydło kosmetyczne. tnością i nader przyjemnym zapa- 
ohem, łagodne wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie ociy- 

31 szcza skórą. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
z twarzy. — Gena 80 centów.

J . I H N A T O  W I C Z
we LWOWIE w sklepach własnych nlioa Kopernika 1. 3, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice L 20. — W CZEB- 

NIOWCACH Rynek L 2.

& c x x i x m x ;  j * x x x x x x  x x x x x x x ’

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koitecki. Z drnlrnrti! i H to m fi  .J..lfir* i Snółti


